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Za Redakcją odpowiedzialny 

Edward Michałek w Poznaniu.

Adłninistracya, Łkspedycya i Bióro Redakcji przy pla­
cu Wilheliwowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychedzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (lnseratów): 

od’ wiersza drobnego 1 sgr. 6 feu. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 -gr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
do redakcji, administracji i ekspedycji winny 

frankowane

Z Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 murek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem i w Austryi 9 mar. 13 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi i Ameryce 12 raark, w Danii, Frań -

cyi, Anglii i Sz.wecyi 14 mar. 40 fen.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyiinu; i 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-augtryack. naleiąeych urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

. Rękopisma
k nadsyłane Redakcyi nie zwracąją się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
w «17— Lplb 5łlir#’2rdu Ln*em bourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — 
w Berlinie Kudoit Mosse, Jerusalewerstrasse 48. A. Retemeyer, H. Albreoht Taubenstrasse 34, Internationale Annonoen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Friedriohstr. 68. — W Bremie: E. Sohlotte. — 

W Frankfurcie nad Menem Daube&Comp. — W Wrooławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie : L. Z b o r a 1 s k i.

Czas odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozustają te same, co 

w ubiegłym kwartale.

POZNAN, 22 grudnia.

Mamy znowu przed sobą mnóstwo artykułów, po­
święconych sprawie wschodniej i zajmujących się roz­
biorem ostatniego fermanu sułtańskiego. Jeśli się je­
dnak spytamy, w jaki sposób pragnie prasa europejska 
rozwiązać kwestyą wschodnią, położyć koniec powstaniu 
na półwyspie bałkańskim, jeśli spytamy się, czy docho­
dzi prasa do jakiejś konkiuzyi i czy z jej uwag ihoż la 
cośkol wiek wywnioskować, cośkolwiek powiedzieć ó pra- 
wdopodtbnych zamiarach mocarstw europejskich) wy­
znać musimy, że na te wszystkie pytania żadnćj nie 
znajdujemy odpowiedzi. Krom krytyki stósunków tu­
reckich, mniej więcój trafnej niczego się nie dowia­
dujemy. Turcya, podnoszą jedne dzienniki a słuszno­
ści odmówić im nie można, nie ma już do spełnienia 
tego posłannictwa pożytecznego, jakie posiadała dawniój 
a jakie każde państwo posiadać musi jeśli chce mieć prawo 
do bytu. Islamizm, cokolwiek o nim powiedzieć mo­
żna, był zawsze kiedyś dla barbarzyńskich i bałwo­
chwalczych ludów Wschodu i Południa pierwiastkiem 
cywilizacyjnym a koraa przygotowywał kiedyś w Per- 
syi, Arabii, Indyach umysły do przyjęcia wyższego 
światła. Dzisiaj przeżył się. Turcy nie zdobyci dla 
cywilizacyi europejskićj; wyłączność koranu żądająca 
miecza i ognia na osoby i rzeczy wyłamujące się z pod 
jego przepisów nie może budzić wiary w możność od­
rodzenia się państwa tureckiego na podstawach euro­
pejskich — a więc zagłada czeka Turcyą, bo w niój 
nie ma myśli wyższej. — W Turcyi, odzywają, się in­
ne pisma, nie chodzi już o same tylko reformy ele 
nadto o rękojmie wykonania tych reform a nadewszy- 
stko o zabezpieczenie chrześcian od samowoli i prze­
mocy swych współpleir.ienników mahometańskiego wy­
znania. Raport konsularny zaleca nawet środek rady­
kalny oświadczając, że należy rząd turecki przekonać, 
iż sam nie zdoła stłumić powstania. Turków samych 
ani niemoc ich wojsk, ani olbrzymim krokiem zbliża­
jąca się ciężka katastrofa nie są w stanie przekonać, 
że skończyło się już ich panowanie. Oni nigdy 
tego nie zrozumieją i jeśli zapowiedziane reformy 
mają być przeprowadzone, to w każdym razie musi 
interweniować potężna i zbrojna siła. — Czyż wre­
szcie ferman sułtański — pisze National Zei­
tung — nie jest najzwyczajniejszym coup dyplomaty­
cznym, obliczonym na zbałamucenie tylko większe opi­
nii? Wszakże w Carogrodzie już dawno mówiono o 
wydaniu reform a nie ogłoszono ich, dopóki nie po • 
wrócił car Aleksander do Petersburga, dopóki nie do­
wiedziano się w dniu 9 grudnia, że mocarstwa półno­
cne wystosować chcą ultimatum? Gdyby Turcya 
szczerze była myślała o wejściu na drogę reform, by­
łaby to z własnego uczyniła natchnienia. — W takim 
duchu pisze bez wyjątku cała prssa europejska a mi­
mo to, powtarzamy, do żadnych praktycznych nie do­
chodzi wniosków. Nam się wydaje, że te wszystkie 
uwagi, jeśli nie mają przysposobić nas na jakiś nie­
spodziany i nieprzewidywany zwrot w polityce wscho­
dniej mocarstw europejskich, dowodzą w każdym razie 
większego jeszcze kłopotu, w jakim się znajdu ją gabinety, 
większego jeszcze zamięszania. Możnaby się tyłka zapytać, 
dopóki trwać będzie to zamięszanie? Może T i m es ma 
słuszność, jeśli pisze, że niepotrzebnie straszono Europę 
blizkićci rozwiązaniem kwestyi wschodnićj, rozwiąza­
niem, które ma przekształcić zupełnie kartę europejską. 
Nie przeczymy — tak kończy organ angielski — że 
bez wojny nie załatwi się prawdopodobnie ta kwesty a, 
ale dla tego właśnie, że ogólną może wywołać wojnę, 
której końca nikt nie przewiduje, nie tak rychło zała­
twioną zostanie.

Mąż stanu.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

napisana przez
Maurycego Jokaj’a.

(Tłumaczenie z węgierskiego.)

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 218, 219, 220, 222, 228, 229, 230, 
232, 235, 236, 237, 238, 241, 242, 243, 244, 246, 253, 255, 256, 
260, 261, 262, 263, 266, 267, 269, 276, 277, 278, 279, 281, 233, 

284, 285, 286, 287, 288, 230 i 292.)

W godzinę potóm udał się do hotelu europejskiego 
na wieczerzą. Tu kazał zawołać posłańca i oddał mu 
list z adresem pani Lemming. Posłaniec czekał całą 
godzinę na odpowiedź a Harter tyleż czasu na po­
słańca. Otrzymawszy odpowiedź — odczytał ją — 
schował starannie następnie do kieszeni i powrócił do 
domu.

Tego wieczora powrócił Andjaldy późniój do sie­
bie niż zazwyczaj. Pokój jego leżał po nad mieszka­
niem Hartera; długo nie mógł zasnąć; kroki przecha­
dzającego się tam i napowrót eksradzcy nie pozwoliły 
nut oka zmrużyć.

Z rana zeszli się obaj znowu w prywatnój kance- 
laryi Hartera.

Nie posiadamy jeszcze szczegółów z dwóch osta­
tnich posiedzeń franeuzkiego Zgromadzenia narodo­
wego. Wiemy tylko, że na posiedzeniu z dnia 20 b. 
m. żaden z kandydatów na krze?lo senatorskie nie u- 
zyskał absolutnej większości głosów i że dopióro wczo­
raj wybrano dwócli ostatnich senatorów t. j. ministra 
marynarki, admirała de Montaignac i margrabiego Ma- 
leville. Zapisać dnlój należy, że według koresponden- 
dencji paryzkieb do dzienników niemieckich, wicepre­
zes gabinetu franeuzkiego pan Buffet przedłożył na 
radzie ministeryalnój program postępowania, jakiego 
trzymać się zamyśla przy powszechnych wyborach. 
Rząd ograniczy się według powyższego programu na 
powiadomieniu wyborców o opinii rządu, ale żadnych 
kandydatów popierać nie będzie. Wystąpi tylko na 
drodze półurzędowćj przeciwko tym kandydatom, któ­
rzy okazali się nieprzyjaciółmi państwa. Na program 
powyższy zgodzić się mieli wszyscy ministrowie.

Jak donosi urzędowa G a c e t a, mianowany został 
jenerał Jovelłar w miejsce Valinasedy gubernatorem 
jeneralnym Kuby i udaje się w dniu 30 brn. na miej­
sce swego przeznaczenia. Ministrem wojny zestal je­
nerał Ceballos.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał woźuemu powiatowemu Lezius w Kościanie 

powszechną oznakę honorową.

Korespondencie Dziennika Pozn.
■ Lwów, 19 grudnia.

(Walne zebranie Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych.) 
(T.) Jednym z najdzielniejszych naszych mówców 

jest niewątpliwie Leszek hr. Borkowski. Pamiętse-
; mi pozostaną jego świetne mowy w reichstagu wiedeń­

skim i w sejmie lwowskim. Laszek hr. Borkowski był 
od r. 1848 stale posłem miasta Lwowa i godnie speł­
niał ten mandat. Przed kilku laty, dzięki zabiegom 

j pewnego stronnictwa, nie wybrano go posłem i odtąd 
bardzo rzadko zdarza się Bposobność usłyszenia Borko­
wskiego, mówiącego publicznie. Dziś mieliśmy tę syo- 

•: sobność, bo Borkowski jest prezesem towarzystwa przy­
jaciół sztuk pięknych, którego walne zebranie doroczne

‘ właśnie dzisiaj przypadło.
Po godzinie 11 zebrali się w znacznój liczbie ak- 

cyonaryusze w sali ratuszowój, a p. Borkowski jako 
prezes zagaił posiedzenie świetną jak zwykle mową.

j Zwróciwszy uwagę na posłannictwo sztuki w ogól 
ności, wskazał, że obok tego charakteru kosmopolity­
cznego ma ona posłannictwo szczególne, narodowe, a 
u nas w obec wyłącznego położenia, wyłączne narodo­
we zadanie, poczóm zwrócił się mówca do najnowszych 
dziejów sztuki u nas, dążącej do wytworzenia odrę­
bnej szkoły polskiej malarstwa. Do niedawna jeszcze 
spełniała poezya polska u nas wsżne posłannictwo po­
ruszając umysły i zwracając je ku sprawie narodowój. 
Poczęto na to utyskiwać, upatrując w zajmowaniu się 
poezyą zboczenie jakieś szkodliwe rozwojowi sił naro­
dowych. Rozpoczął się odwrót w kierunku realnym, 
pozytywnym, starając się wyplenić poezyą, ideał. Ro­
bota to płonna. Jakby chciano zgasić słońce dla tego, 
że z jego przyczyn panują w lecie upały, burze, gra­
dy itd. Posłannictwo poezyi spełnia u nas makr, two, 
utrzymujące jak starożytna Westalka święty ogień. — 
Gdyby jednostronny wpływ pozytywizmu zwyciężył, 
gdyby jego prąd zawładnął oświatą, byłaby ludzkość 
pozbawioną najcenniejszych darów Stwórcy, natchnień, 
ludzkość stałaby się martwym organizmem. Gdyby 
nie sztuki piękne, nie miałaby Grecya Mtratonu. 
(Grzmiące oklaski.) J.ik niegdyś naród gorąco chwy­
tał każde nowe dzieło Mickiewicza, tak dziś z niecier­
pliwością czekamy sposobności zobaczenia nowego u- 
tworu Matejki, który najświetniejsze chwile naszych 
dziejów narodowych genialnym swym pędzlem uwie-

— Nic nowego? pytał Harter.
— Nie.

i — Zawezwano mię na dziś przed południem do 
sędziego śledczego w sprawie Lemminga.

— Na którą godzinę?
— Pozostawiono to mojej dyskrecji.
Mimo silenia się na spokój i utrzymanie w roli 

majestatycznój znać było, że w duszy Hartera wre 
i kipi.

O południowój godzinie udał się nasz dygnitarz 
do biura sędziego śledczego. Andjaldy pozostał sam, 
sam w całóm mieszkaniu. Zamknąwszy starannie 
drzwi kancelaryi, zbliżył się do biurka i wyjął z jednój 
jego szuflad znaną nam tekę. Otworzył ją z gorą­
czkowym pospiechem.

Któż opisze jego zdziwienie I W całój tece nie 
było ani jednój zapisanój karty. Gały pamiętnik zo­
stał ostrym wycięty nożem a w tece pozostał jedynie 
biały papier.

Sekretarz przerzusił raz i drugi kartę za kartą; 
nigdzie nie znalazł ani jednego wiersza, ni jednój 
litery.

Już się zabierał do złożenia teki na dawnóm miej­
scu, gdy wtóm przypatrzywszy się bliżój futeralikowi, 
dostrzegł ukrytą w nim starannie ćwiartkę złożonego 
kilkanaście razy listowego papieru. Wydobył ją za 
pomocą nożyczek.

Był to list od pani Lemming, ten sam list, który 
odebrał wczoraj wieczorem pan Harter.

Andjaldy odczytał, co następuje:
„Kochany Przyjacielu 1

Przyjmuję podaną mi rószczkę oliwną. Przynie-

cznia. (Oklaski.) Tu mówca podnosi — wbrew niektó­
rym pseudokrytykom — znany z ostatniój wystawy 
obraz Matejki „Iwan groźny,“ w którym nam wielki 
artysta w tak mistrzowski sposób przedstawił naturę 
tój dzikićj potęgi, która od tak dawna wywiera wpływ 
przeważny na nasze dzieje.

Kończąc swą mowę — którój treść ledwie zaszki- 
co»-ać tu byłem w stanie — zwrócił pan Borkowski 
uwagę na znaczenie urządzanych przez Towarzystwo 
corocznie wystaw. Korzyści są zrazu zaledwie dostrze­
galne, z czasem jednak staną się wielkiemi i zawiado­
mił zebranie, że dyrekeya dołożyła z funduszów towa­
rzystwa do składki narodowój na fundusz zakupna o- 
brazu Jana Matejki „Unia lubelska“ 50 guldenów i 
wyraził nadzieją, że zebranie może większy zechce 
ofiarować datek na ten cel i złożyć tym sposobem wi- 
do ..e świadectwo naszej miłości ojczyzny i hołdu dla 
artysty tak gorąco Polskę kochającego, tak dzielne jój 
oddającego usługi! (Przeciągłe oklaski.)

Po odczytaniu potokułu z ostatniego zebrania przez 
sekretarka Towarzystwa p. Dzbańskiego, po wy­
słuchaniu sprawozdania z czynności dyrekcyi odczytanego 
przez dyrektora p. Widmana i po uchwaleniu na wnio­
sek komisy i lustracyjnój ab3olutoryum dla dyrekcyi za 
rot; ubiegły, zabrał głos członek dyrekcyi, artysta-ma­
larz Henryk Rodakowski i w świetnój mowie za­
żądał od Towarzystwa, aby prócz danych już 50 gul­
denów, ofiarowało na fundusz zakupna Unii jeszcze 
300 guldenów, a to z kwoty, jaka w roku przyszłym 
na. zakupno obrazów do losowania przeznaczonych, wy­
dzieloną będzie.

Mówca podniósł nasamprzód znaczenie prac Ma­
tejki. Znaną jest rzeczą, że największe dochody mają,- 
najprędzój dj majątku przychodzą malarze, którzy małe 
malują obrazy, które łatwo i wszędzie zbyć mc-żna. 
Kto wielkie historyczne maluje obrazy, ten pewnie nie 
korzyści materyalne, lecz wielkie cele sztuki, umieję­
tności, narodu i ludzkości ma na oku. Aby tak wiel­
kie tworzyć dzieła, potrzeba nie tylko wielkiego talentu, 
wielkiój pracy, lecz i wielkiój miłości sztuki i ojczyzny, 
potrzeba wielkiój szlachetnój ambicyi (oklaski). Piękny 
mamy zastęp polskich malarzy przynoszących zaszczyt 
narodowi, ale Matejko nadewszystkich jaśnieje na 
wszystkich wystawach świata, opromieniając imię Pol­
ski. Dla nas Polaków tóm większego znaczenia są 
jego dzieła, żs on niekosmopolityczne maluje obrazy, 
ale pędzlem swym mistrzowskim wskrzesza Polskę i 
takie jój oddaje usługi, jakie niegdyś Rafael i Michał 
Anioł oddali religii. W krajach szczęśliwszych mają 
ministerstw a miliony na cele sztuki do rozdania, tam są 
bogate galerye obrazów, tam są .królowie, magnaci, 
którzy hojną ręką obdarzają i wynagradzają arty­
stów. U nas naród sam bezpośrednio musi starać się 
wynagrodzić wielkiego swego artystę za dary, które od 
niego otrzymuje, odwdzięczać za tę gorącą miłość oj­
czyzny (brawo), którój każdym swym obrazem tak 
świetne składa dowody. Naród tóż istotnie złożył o- 
ehoczo bardzo znaczną sumę, powiększyć ją jedaak 
powinno Towarzystwo, którego pierwszym celem wspie­
rać sztukę i pracować nad jój rozwojem. Wprawdzie 
wydział krajowy rozumiejąc swoje wysokie zadanie, 
oświadczył komitetowi zbierającemu składki na kupno 
obrazu „Unia“, że chętnie i hojnie do składki się 
przyczyni, mimo to Towarzystwo przyjaciół sztuk pię­
knych swój obowiątek spełnić winno.

W końcu poleca jeszcze raz mówca swój wniosek 
wzywając gorąco zebranie, aby datek przez niego pro­
ponowany ofiarowało i dało tóm samóm przykład tym, 
którzy może jeszcze zapomnieli w składce wziąć udział. 
(Przeciągła oklaski).

Zdawało się, że wniosek tak sympatyczny i tak 
wymownie poparty, jednogłośnie zebranie przyjmie. 
Stało się inaczej. Sekrekarz Towarzystwa p. Dz bań­
ski uznał za stosowne wystąpić stanowczo przeciw 
niemu, żądając, by zebranie przeszło nad nim do po­
rządku dziennego. Poparł go członek dyrekcyi pan 
Kulczycki, który jednak w końcu długiej swój 
przemowy wniósł, by do danych już 50 dodać jeszcze 
tylko 50 złr.

Pierwszemu odpowiadał p. Blotnicki, ubolewa-
«HraO5K2B2SBSKtEH«HSSraaB8»S&^iS5a®5^ •
sie ona niezawodnie szczęście nam obojgu. Robię to 
jednakże pod dwoma niecofiiiętemi warunkami. Żą­
dam naprzód, byś pan przyczynił się do uratowania 
Lemminga, hańbą bowiem byłoby opuszczać go w nie­
szczęściu. Powtóre żądam, byś pojednał się z swym 
synem. Nie byłabym zdolną przestąpić progów domu, 
z którego wygnano jedynego syna, spadkobiercę wiel­
kiego i zasłużonego krajowi imienia. Kochając mnie, 
łatwo ci przyjdzie spełnić te dwa warunki.

Jedno jeszcze.
Bądź pan ostrożny i nie wtajemniczaj w sprawy 

dotyczące nas obojga swego sekretarza; co masz mi 
do powiedzenia, powiedz listownie. Byłoby również 
mojćm życzeniem, byś wyrobił mn jakie miejsce; może 
udałoby się go umieścić we Wiedniu przy nadwornej 
kancelaryi; zasługuje on na wynagrodzenie za tyloletnie 
wierne usługi. Przy boku pana, który, jak sam mó­
wisz, cofasz się zupełnie do zacisza prywatnego, taki 
Andjaldy byłby zresztą sprzętem zbytkowym.

Rozumnie i ostrożnie. Mai wina.“
Andjaldy odczytywał i odczytywał to pismo. Prze­

czytał je dziesięć, sto razy, poczóm złożył je, wsunął 
napowrót do kryjówki i stanął przy oknie, oczekując 
przybycia pryncypala. Można go było wziąć w tój 
chwili za woskową figurę, naśladującą rzekomą postać 
ludzką. ..

Około 2 godziny powrócił Harter i podążył bez­
zwłocznie do kancelaryi sekretarza.

— Nie było nikogo w mojój nieobecności? zapytał. 
Andjaldęgo.

Nikogo.',

jąc, że właśnie malarz, bo p. Dzbański jest malarzem, 
przeciw wnioskowi Rodakowskiego powstaje i sprosto­
wał mylne p. Dzbańskiego argumentacye.

Drwgismu odpowiadał dr. Popiel.
W końcu przystąpiono do głosowania a po odrzu­

ceniu wniosków przeciwnych, uchwalono bardzo zna­
czną większością głosów wniosek Rodakowskiego.

Po załatwieniu tój sprawy, przystąpiono do wybo­
rów trzech członków dyrekcyi i jednego zastępcy w 
miejsce wylosowanych pp. Widmana i Grelińskiego, 
tudzież zmarłego dr. Sermaka i p. Starkła, który wy­
jechał ze Lwowa.

Dyrektorami zostali wybrani: pp. Greliński, Blo- 
tnicki i Fr. Tępa (malarz) a Marconi (rzeźbiarz) za­
stępcą.

Dokonano jeszcze wyboru jednego członka komisyi 
lustracyjnój, którym został jednomyślnie wybrany, dr. 
Eried, — poczóm przystąpiono do losowania zakupio­
nych na ostatniój wystawie obrazów. Największa część 
wygranych z najcenniejszych obrazów dostała się 
akcyonaryuszom lwowskim, choć i ktoś z Poznańskiego, 
podobno hr. Sierakowski, wygrał jakąś rycinę.

Genewa, 20 grudnia.
(Koneert p. Kątskiego. — Czynności sejmu związkowego. — 

Świeży skandal starokatolicki.)
(sk.) Tak tedy zapłaciwszy za ostatnie miejsce 3 

fr., zkąd wnosić możecie o drogości pierwszego, byłem 
w piątek wieczorem na oddawna szumnie zapowiedzia­
nym koncercie rodaka „kawalera“ Kątskiego i słucha­
łem mszy jego z uwagą, którój na chwilę nawet od­
wrócić nie zdołały ani świetne toalety lwic genewskiego 
świata arystokratycznego, którego nasz „kawaler“ jest 
ulubieńcem, ani przecudne twarzyczki hożych Gene- 
wozanek, co w rzesistórn oświetleniu przepysznój „wiel­
kiój“ sali genewskiego konserwatoryum jaśniały pięk­
nością bogiń, nymf, gracyi, odzianych w zwodnicze 
najnowszój mody szaty i stroje... Już z tego łatwo 
będziecie się mogli domyśleć, że utwór był znakomity; 
nie arcydzieło może, lecz i nie pośłedniój także war­
tości; polskiemu imieniowi pewnie zaszczyt przyno­
szący. ..

Wyznaję, że widząc na afiszach przy imieniu na­
szego artysty przydomek „chevalier de“, sceptycznie 
nieco wróżyłem o powodzeniu koncertu. Koncertant, 
mówiłem do siebie, pśe ma zapewnie zaufania do swego 
nazwiska i sił własnych, kiedy usiłuje przyciągnąć pu­
bliczność przydomkiem zagranicznego autoramentu, 
który mimo nieposzlakowanego zresztą republikanizmu 
Szwajcarów zwykł jednak wywierać na nich wpływ 
zakazanego owocu. Wiadomo bowiem, że swoich or­
derów Szwajcarzy nie mają, a obcych im przyjmować 
tak jak nie wolno. Owoż miło mi dziś powiedzieć, że 
konjektury moje zppełnie chybiły. Pan Kątski, mimo 
przydomku, usprawiedliwił, mojóm zdaniem, zupełnie 
znakomitym talentem swoim tę wziętośó, jaką się cie­
szy w najwyższych kołach tutejszych, i rzęsiste oklaski, 
których mu po każdym utworze nie szczędziło kil­
kuset słuchaczy, co salę napełnili, były rzetelnie za­
służone. 1

Główne miejsce ¡w koncercie zajmowała oczywiście 
msza na glosy kobiece z towarzyszeniem fortepianu i 
harmonium. Do trzydziestu amatorek śpiewaczek, na­
leżących do śmietanki tutejszego społeczeństwa, brało 
ułział w wykonaniu jój. Uczennica pana Kątskiego, 
śliczna panna B., Polka, jeśli się nie mylę, dzierżyła 
fortepian; harmonium jakiś artysta genewski. Pałeczką 
dyrygenta zaś mach J bardzo zgrabnie oczywiście i z 
wielką pewnością siebie, sam „kawaler“ Kątski.

Już śliczne chóry „Kyrie eleyson“ przekonały 
mnie, że utwór to nie pośledni. „Miserere“ „Glo­
ria“ uniosło, rozczuliło, oczarowało. W istne zdumie­
nie zaś wprawiło wzniosłe „Credo.“ O, w „Credo“ p. 
Kątski wydał mi się nie tylko skończonym muzykiem, 
lecz poetą, filozofem pierwszego rzędu. Rzekłbyś, śpie­
wa przed Dyoklecyanem chór męczenniezek przezna­
czonych na rozdarcie przez dzikie zwierzęta w Kolo­
seum. Credo 1 Wierzę, mimo sceptyczny dzisiejszy 
kierunek nauk, mimo naśmieszki pólmędrków, mimo

— No, kiedy tak, więo nie ma się już niczego 
obawiać.

— Jiik to?
— Jak przewidywałem, cała ta niemiła sprawa 

pójdzie gładzić), niżby się tego można spodziewać.
— Lemming jest bez wątpienia niewinnym.
— Nie wchcdzę w to, dość, że mam wszelką na­

dzieję wydobycia go z nieszczęścia, w które popadł 
nie tyle z własnój winy co zbytkiem zaufania, jakie 
pokładał w ludziach w jego działających imieniu. Co 
się tyczy zarzutu przekupstwa, oskarżenie w tym kie­
runku samo przez się upadnie.

— Jak skoro za: isani w książce podręcznój Lsna- 
minga złożą oświadczenie, że kwoty tam zanotowane 
otrzymali od niego tytułem pożyczki.

— Tak, bez wątpienia.
— Pan radzca byłeś niezawodnie tyle łaskaw, iż 

przodowałeś innym dobrym przykładem?
. — Co się mnie tyczy, nie otrzymałem nigdy od 

Lemminga ani szeląga; ze względu jednak, że Lepi- 
ming dawnym moim jest przyjacielem, nie mógłem od­
mówić mu drobnój tój przysługi. Jestem zresztą prze- 
obfęMu7’ ŻC P°pelnlł ëiuP3two w przystępie jakiegoś

” an radzca postąpiłeś sobie ze wszech miar 
szlachetnie zwłaszcza po odmownój odpowiedzi pani 
Lemming. -

Harter usiłował rozmowę na inny skierować 
przedmiot.

— Zamyślam wycofać się zupełnie z areny poli- 
tycznój. Krótki czas zaś mojego wpływu zamierzam
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obojętność świata, mimo groźby gwałcicieli sumień... 
Credo, i jeszcze raz Credo!... Brawo, brawo, panie 
Katski, inna nuta od tój, którą nadałeś tej części mszy, 
byłaby dziś anachronizmem... Wierzący inaczéj dziś 
przemawiać nie mogę, nie powinni... “a ileż uczucia, 
ileż rzewności, jaka poezya w modulacyach „natus de 
Maria Virgine..,“ Rozpływałeś się, rozkoszowałeś w 
tych miękkich tonach oddanych po mistrzowsku przez 
solistkę. Czy komponując tę część utworu, miał autor 
na myśli „Królowę Polski“ — nie wiem, wątpię je­
dnak, czy mógłby był nadać jój tyle uczucia, nie bę­
dąc w Polsce wychowany, gdzie cześć Bogarodzicy tak 
jest upowszechnioną. „Sanotus“ przyjęła publiczność 
bardzo sympatycznie. „Salutaris“ także, mnie wszakże 
znalazło ono obojętnym. Są bezwątpienia i tu piękne 
partye, ale brak, zdaje mi się, tego poddania się, tego 
ukorzenia, jakiego wymaga artykuł wiary o przeistocze­
niu. „Agnus“ przepyszne...

Po mszy nastąpiła druga część koncertu, złożona 
z urywkowych utworów koncertanta. Pan Katski wy­
konał także po mistrzowsku Andante z sonaty Webera. 
Głęboko pojętym był utwór Duboin’a „Le salme de la 
nuit d’été“ do którego koncertant dorobił muzykę. 
Zdawało się, że słyszysz i lekki wiew zefiru i szemra­
nie strumyka i koników polnych cyryhanie i wszystkie 
tajemnicze głosy one, co podczas nocy letniéj wmawiają 
tak głęboki spokój w duszę naszą... Melodyą z towa­
rzyszeniem fortepianu wykonał chór towarzystwa śpie­
waków L’Orphéon de St. Julien. Autor odegrał także 
prześliczną melodyą rumuńską swego utworu p. t. 
Stelluzza, co mu przyniosło trzykrotną salwę oklasków. 
Czemu, pytamy, nie uznał za stosowne zapoznać pu­
bliczności tutejszéj z jaką polską melodyą?... Może na 
przyszły raz naprawi ten błąd i usunie niedostatek, 
który mnie przynajmniéj raził i... zabolał.

Sejm związkowy zajmował się w upłynionym ty­
godniu weryfikacyą wyborów, wyborem rządu związko­
wego, budżetem i prawem o wojskowym okupie. Żą­
daniu genewskich liberalnych nie stało się zadość. Wy­
bory tutejsze uznane zostały za ważne, mimo że im 
zarzucano, iż dokonane zostały w sprzeczności z usta­
wą związkową. Z drugiéj strony sejm usunął także 
roszczenia radykałów tessyńskich, którzy pragnęli unie­
ważnienia wyborów swego kantonu celem usunięcia 
z sejmu ultramontanów. Tessyn bowiem tego roku wy­
słał samyeh klerykalnych do Berna. Wybory rządu 
związkowego wypadły zupełnie po myśli liberalnych, 
co jest dowodem, że umiarkowane stronnictwo ma prze­
wagę w sejmie. W miejsce trzech ustępujących człon­
ków, którzy oświadczyć, że wyboru żadną miarą przy­
jąć nie mogą a między którymi znajdował się także 
przyjaciel Rosyi wielki p. Ceresole, powołano p. Heer, 
landamana glareńskiego, człowieka cieszącego się sza­
cunkiem całćj Szwajcaryi, p. Hammer, posła szwajcar­
skiego w Berlinie, i p. Anderwerlu. O p. Hammer 
radykaliści twierdzą, że sprzyja ultramontanom. Ro­
mańska część Szwajcaryi straciła jedno krzesło; dotąd 
bowiem zwyczaj niósł z sobą, że z 7 członków rządu 
dwóch było zawsze z francuskiej i włoskiej Szwajcaryi. 
Dziś ukarano Tessyn za ultramontańskie wybory tóm, 
że krzesło, które mu zwyczajnie należało się, oddano 
Niemcowi. Przeciw prawu o wojskowym okupie tyle 
cię nazbierało protestów i rekryminacyi, że sejm wi­
dział się zmuszonym odesłać projekt napowrót do wy­
działu, mimo że go wszelkiemi siłami bronił p. Welti, 
członek rządu i dzisiejszy prezydent związku. Prze­
ciw ustawie o bankach ma być w ruch wprowadzona 
ciężka maszyna referendum. Zbierają obecnie potrze­
bne 30,000 podpisów, i żadnój nie ulega wątpliwości, 
że ustawa ta odrzuconą zostanie w głosowaniu.

Nie podobna mi pominąć milczeniem zdarzenia, 
które bardzo nieprzyjemne wrażenie sprawiło w tutej­
szych kołach „starokatolickich,“ obóz zaś rzymsko-ka­
tolicki najwyższą napoiło radością. Po ustąpieniu ks. 
Jacka z probostwa genewskiego wybrano Da jego miej­
sce ks. Pelissier, który jeszcze przed konsylium waty- 
kańskiem był się pospierał z Rzymem i ożenił. Ni 
z tego, ni z owego i ten przed paru tygodniami zażą­
dał dymisyi i opuścił miasto. Z Marsylii wystósował 
list, który Journal de Genève ogłosił i z któ­
rego następujące podaję miejsca:

„Dokąd sądziłem, że reformacya katolicyzmu, pod­
jęta w Genewie, nie jest ani dziełem rządu, ani żadne­
go marzyciela religijnego, lecz dziełem samego Bega, 
poświęcałem się mu całóm sercem i duszą. Niestety, 
za długo trwała moja omyłka . .. nadeszła jednak go­
dzina, w którój ją poznałem.... I dziś, gdy w sku­
pieniu i na modlitwie rozpamiętuję owe dwa nieszczę­
sne lata mego życia, rzekoma reforma katolicka wydaje 
mi się jedną z najpotworniejszych fars naszego wieku, 
tak brzemiennego we wszelkiego rodzaju komedye....
W rzeczy saméj cóż zrobiono? Nie chciano obowiąz- 
kowój spowiedzi, zostawiono ją każdemu do woli, po­
łamano konfesyonały — lecz przez to samo uświęcono 
spowiedź w zakrystyi i salonie.... Zażądano wyboru 
dusz-pasterza przez naród, ten wybór jednak bywa 
prawie zawsze dziełem ambitnéj jakiéj koteryi.... Po­
zwolono się księdzu żenić, lecz zarazem pozostawiono 
wszystkie nadużycia dobrowolnego bezżeństwa.“ ...

Zbyteczna dodawać, że tutejsi popieracze staroka- 
tolicyzmu nie posiadali się ze złości, czytając ostrą tę 
i dosadną krytykę. Nie zaniechali tóż rozgłosić, że ks.

NIEMCY.
w Berlin, 21 grudnia. Najświeższe dzienniki 

berlińskie znowu się rozpisują dzisiaj szeroko o poga­
dankach na wieczorkach, jakie odbywały się co tydzień 
u ks. Bismarcka. Mianowicie na ostatnich wieczorach 
wiele rozprawiano o przyszłych projektach, o postawie 
prasy niemieckiój i o stanowisku, jakie stronnictwo 
narodowo-liberalne zajęło w obec noweli do kodeksu 
karnego. Ks. Bismarck zaręczał podobno, że żednych 
nie utrzymuje stósunków z prasą półurzędową i że nie­
słusznie sądzą, jeżeli go robią odpowiedzialnym za wszy­
stkie artykuły, z któremi on się nie zgadza. Co do 
sprawy wschodniój oświadczył kanclerz, że ani Rosya 
ani Austrya jasnego nie mają planu, że nie wiedzą 
nadewszystko, w jaki sposób koniec położyć powstaniu 
na półwyspie bałkańskim. Między ionemi projektami 
ma być przedłożony także projekt, według którego mi­
nistrowie, członkowie parlamentu i sejmu pruskiego 
w czasie kadencyi parlamentarcój nie mają stawać 
w sądzie jako świadkowie. Podobno na jednój z przy-, 
szłych 8esyi parlamentu wystąpi rząd z żądaniem, a- 
źeby przystąpiono wreszcie do budowy gmachu par­
lamentu, na który Niemcy tak długo czekają.

Według k wespondencyi berlińskiój do Kölni­
sche Z t g., długo rozwodził się kanclerz nad wzra­
stającą potęgą socyalizmu i nad potrzebą wystąpienia 
energicznego przeciwko agitacyom socyalistycznój prasy. 
Głównym przedmiotem rozmów było jednakowoż stron- 
niciwo narodowo-liberalne, o które książę wciąż potrą­
cał i podnosił, że w sprawie noweli zawiodło jego o- 
czekiwania.

O tych wszystkich pogłoskach wspominamy, bo, 
jak już wyźćj wypowiedzieliśmy, wszystkie pisma ber­
lińskie do tych pogadanek przywiązują znaczenie po­
lityczne.

Jak pisze Nordd. A lig. Z tg, postanowiono 
pszez wzgląd na to, że sesya parlamentu nie ma trwać 
długo po świętach, nie wnosić już projektu do prawa 
o organizacyi więzisń i projektu, dotyczącego procesyi 
katolickich. Ostatni projekt podobno już został wypra­
cowany i ,'nie odnosi się wyłącznie do procesyi, ale do- j 
tyczyg łównienie politycznych stowarzyszeń katolickich.

i
AUSTRYA I WĘGRY.

# Wiedeń, 20 grudnia. Po dwunastodniowych 
rozprawach a po piętnastu posiedzeniach ukończono , 
wczoraj rozprawy szczegółowe nad budżetem na rok 
1876 ; przyczćm Izba przyjęła budżet ten mnićj więcćj 
odpowiednio do sprawozdania komisyi budżetowój. Po- i 
jutrze ma się odroczyć Izba do 10 styczuia. W czasie ; 
feryi świątecznych przygotuje rząd nie tylko proje- ■ 
kta mające się przedłożyć Izbie zaraz po Nowym Roku, ■ 
lecz także projekta jakie zamyśla przedłożyć sejmom ; 
koronnym, które, jak wiadomo, zbiorą się w marcu. i

Półurzędową wiedeńska Pol. Cor. poświęca dłuż- ; 
szy artykuł ostatniemu irade sułtańskiemu i uważa ; 
wszelkie powątpiewania i sceptyczne uwagi pochodzące • 
ze strony prasy europejskićj za nader usprawiedliwione, t 
irade bowiem zawiera wprawdzie godne uznania zasady ł 

i ustępstwa, nie jest jednakże bynajmniój gotowćm , 
już prawem i ponieważ dalej od lat 20 wszystkie roz­
porządzenia tureckie zapowiadające reformy były mar­
twą literą a w końcu ze względu, iż irade, o którćm 
tu mowa, nie zawiera bynajmniój rękojmi, iż zostanie 
sumiennie przeprowadzone. Mocarstwa cieszyć się 
mogą tylko z tego, że uznano za niezbędne reformy 
wyszłe z inicyatywy rządu tureckiego; trudności atoli, 
jakie stoją na przeszkodzie sumiennemu ich spełnieniu 
wtedy dopióro będą mogły być zwalczone, jeśli rząd 
turecki weźmie się do dzieła wspołem z mrcarstwami, 
które podpisały traktat paryzki.

Obawy co do zajęcia przez Austrya słowiańskich 
prowincyi, zostających dziś pod berłem tureckióm, prze­
niosły się z prasy węgierskićj do parlamentu węgier­
skiego. Na jednóm z ostatnich posiedzeń złożył depu­
towany Simony imieniem swych kolegów interpelacyą, 
w którój zapytuje się:

1) Czy prawdą jest, że rząd nosi się z myślą ob­
sadzenia węgiersko-austryackiemi^wojskami bądź całych 
prowincyi wschodnich, bądź tylko części takowych ?

2) Jeśli prawdą jest, za których to mocarstw wie­
dzą i przyczynieniem ma nastąpić ta okupacya?

3) Jaki jćj cel?
4) Czy rząd węgierski zezwolił na to, a w razie 

gdyby tak było, jakiemi w tern przedsięwzięciu kierował 
eię motywami?

Na interpelacyą tę dał następującą odpowiedź pre­
zes gabinetu węgierskiego p. K. Tisza.

„Mniemam, że w obecnym wypadku wystarczy, 
jeśli odpowiem tylko na czwarte pytanie, gdyż odpo-

Pelissier dał się przekupić jezuitom.... Faktem jest 
jednak, że zdarzenie to ciężkim jest ciosem dla sprawy, 
która i tak na bardzo słabych stoi nogach i dawnoby 
już sama upadła pod ciężarem Bwej nicości, gdyby 
rząd jój nie popierał.

1 wiadając na nie, dam ^zarazem'wyjaśnienie na trzy 
pierwsze pytania. Otóż tyle tu tylko mogę powiedzieć, 
że rząd węgierski ani zezwalał, ani zabraniał na przed­
sięwzięcie kroków objętych pierwszemi trzema pyta- 
nierni, a to poprostu dla tego, że nie zachodziła bynaj­
mniój potrzeba rozstrzygania tego rodzaju kwestyi. Dla 
uspokojenia szanownego interpelanta tyle mogę powie­
dzieć, że zarząd spraw zagranicznych dąży wspólnie 
zresztą mocarstw europejskich do tego, by prowincye 
objęte powstaniem udarowane zostały w czasie najkrót­
szym dobrodziejstwami pokoju, ugruntowanego na pe­
wnych podstawach; tym bowiem tylko sposobem da 
się usunąć niebezpieczeństwo zagrożenia pokoju euro­
pejskiego.“

E. Simonyi zauważał na to, że Izba wie po tój
1 odpowiedzi tyle, ile wiedziała przedtóm. Zresztą spo­

dziewa się, że rząd będzie miał zawsze i przedewszy­
stkióm na oku zasadę nieinterwencyi.

Na to odparł prezes gabinetu, że pokąd obecny 
gabinet stoi u steru, nie ma obawy, by bez wiedzy i 

i woli rządu węgierskiego rozporządzano austryacko-wę- 
gierską armią.

F R A N C Y A.
# f*aryjR, 20 grudnia. W dalszym ciągu wy­

brało Zgromadzenie narodowe w dniu 18 bm. na se­
natorów ministra oświecenia p. Wallon, choć ten, jak 
wiadomo, cofnął już swoją kandydaturę, i biskupa or­
leańskiego ks. Dupanloup. Do wybrania pozostaje je­
szcze dwóch tylko senatorów, co do których toczą się 
jeszcze ustawiczne umowy pomiędzy członkami dotych- 
czasowój koalicyi jak i pomiędzy pojedyńczemi grupa­
mi lewicy.

Tymczasem potwierdzają ze wszystkich stron wia­
domość, że zwolennicy pp. Buffeta i ks. de Broglie 
starają się przedstawić marszałkowi-prezydentowi wy­
branych dotąd senatorów za najwybitniejszych repre­
zentantów radykalizmu, dla czego tóż ogólną jest oba­
wa, że się da skłonić do środków nieparlamentarnych 
i niekonstytucyjnych. 1 tak rzuca inspirowany przez 
otoczenie marszałka-prezydenta a często już przez nas 
wspominany Saint Genest w Figaro obelgi aie tylko 
na Zgromadzenie narodowe, ale zaczepia nawet honor 
takich jenerałów, jak Saussier, Valazó a nawet Cba- 
baud-Latour, który do 12 marca r. b. był ministrem 
spraw wewnętrznych. Twierdzi on o nich, że nie słu­
żyli jak Canrobert, jak Pelissier przez lat 50 Francy i 
na polu bitew, lecz starali się jedynie o to, by rządo­
wi przysporzyć trudności, i że nie mają przywiązania 
do kraju, lecz jedynie dla jednej familii lub jednego 
rządu.

W obec tego starają się dzienniki umiarkowane 
w prawdziwóm odbyte wybory przedstawić świetle. 
Z odnośnych artykułów zasługuje z powodu swój o- 
twartości na wzmiankę artykuł Journal desDó- 
b a t s, w którym bez ogródki wyraża, że pomiędzy 
wybranymi jest wprawdzie więcój republikańskich se­
natorów, niżby sobie może niektóre życzyły koła, lecz 
że potrzebowano głosów najskrajniejszój właśnie lewicy, 
ponieważ prawe centrum odmówiło rzeczypoapolitój 
swych głosów. „W ogóle rzeczy biorąc — ciągnie da- 
lój ten dziennik — spostrzeże się przy bezstronnóm 
przejrzeniu na liście zwycięzkiej mało bardzo radyka­
łów a nie spostrzeże się żadnego, któryby był w o- 
statnich miesiącach odbył wyprawę intransigentów. 
Cała dalsza lista wykazuje nader umiarkowanych re­
publikanów, których tylko złośliwość może przedstawić 
za nieprzyjaciół społeczności i praw. W prawóm na­
wet centrum, które nazwę „ „konserwatywny“ “ dla 
siebie samego tylko uzurpowało, nie widzimy nazwisk 
żadnych, któreby więcój mogły budzić zaufania, jak 
nazwiska pp. Denormandie, Bsreuger, J. Simon, de 
Lasteyrie, Corne, Wołowski, Cordier, Martel, Gouin, 
de Lavergne, Bertauld, Krantz, Calmoa, O. de La- 
fayette, Luro, Gauhhier de Rumilly, Bazę, Laboulaye, 
Kaźmirz Perier itd. Czyż w tych zwycięzcach przy 
glosowaniu, których przeciwnicy zwyciężeni przedsta­
wiają jako demagogów i fanatyków, nie są połączone 
nauki, zamożność, wyższe stanowisko społeczne, dokła­
dna znajomość polityki i spraw rządowych, wszystkie 
możliwe zgoła rękojmie dobrój administracyi i rządu 
dobrego? Tak samo spoglądamy z największóm zado­
woleniem na znaczną liczbę miejsc, jaką lew ca armii 
i marynarce przeznaczyła pomiędzy senatorami doży­
wotnymi; jenerałowie Cbarenton, Billot, de Chabron, 
Latellier-Valazó, Frebauit, Chanzy, admirałowie Jau- 
res, Pothuau i Fourichon czuwać będą w przyszłym 
senacie nad prawami, nad któremi tak pilnie wraz z 
innymi pracowali.“

M edle pogłosek, jakie w ostatnich dniach obiegały 
w kołach parlamentarnych, poda się może do dymisyi 
kilku francuzkiah dyplomatów, którzy przy wyborach 
senatorskich nie uzyskali potrzebnój ilości głosów a 
więc na senatorów wybrani nie zostali. Pomiędzy ni­
mi wymieniają ambasadora berlińskiego hr. Gontaut- 
Biron i petersburgskiego, jenerała Lefló. Wedle innój 
znów pogłoski rozbiła się dotychczasowa jedność i zgoda 
pomiędzy członkami lewicy, co spowodowanóm zostało 
tóm, że nie wszyscy godzili się na pewnych kandyda­
tów; wedle późniejszych jednak doniesień zgoda ta 
przywróconą znów podobno została i cała lewica zgo­
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dnie na jednych i tych samych kandydatów głosować 
będzie. Inna jeszcze pogłoska, że pp. Leon Say i 
Dufaure wystąpią z gabinetu, ma za sobą wiele pra­
wdopodobieństwa.

Marszałek Mac Mahon był przed kilku dniami 
konno w towarzystwie pułkowników Broye i de Geray 
w obozie pod Satory, gdzie poddał dokładnej i ścisłój 
inspekcyi namioty, posterunki i zakłady chorych.

HISZPANIA.
i!5 Madryt, 18 grudnia. Do Age n. Havasa 

donoszą z Madrytu, że Canovas del Castillo sprosił do 
siebie notablów hiszpańskich celem naradzenia się co 
do terminu zwołania kortezów. Prasa madrycka tym­
czasem rozprawia bardzo gorąco o biskajskich „fueros“ 
owych dawnych prawach municypalnych Nawarry, na 
których opierają się głównie karliści w północnych 
prowincyach a którym stronnictwo liberalne dążące do 
wyparcia wyjątkowych jakichś przywilejów, radeby raz 
koniec położyć jako niezgodnym z konstytucyą, wolno­
ścią i jednolitością państwa. Ze wszystkich stron tóż 
nadchodzą do ministerstwa petycye, dopominające się 
usunięcia pomienionych fueros. Czy zakus zupełnego 
ich stłumienia nie stałby się nowym zarodem przyszłe­
go powstania, to inna rzecz.

O składzie przeznaczonój do operacyi wojennych 
na północnym teatrze armii dochodzą następujące szcze­
góły: Korpus Morionesa składa się z trzech dywizyi, 
każda po dwie brygady, w włącznój sile 20,000 łudzi; 
polem działania tego korpusu będzie Guipozcoa. Głó- 
wnod 'wodzącym w Nawarze jest jenerał Martinez Cam­
pos. Armia jego składa się z dwóch korpusów pod 
dowództwem Blanci i Primo de Rivery ; każdy korpus 
składa się z dwóch dywizyi, prócz tego należy do tych 
korpusów dywizya rezerwy pod dowództwem jenerała 
Torrero. Armia ta liczy 40,000 łudzi i w tych dniach 
zajmie stanowisko będące podstawą przyszłych jój ope­
racyi. Armią w Alavie tworzą również dwa korpusy, 
któremi dowodzą jenerałowie Quesada i Echevarria; 
korpusy te podzielone równie na dywizye. Obok tego 
stoją pod dowództwem Quesady trzy jeszcze dywizye: 
dywizya rezerwy, którą dowodzi jenerał Pino, dywizya 
alawska, którą dowodzi jen. Maldonado i dywizya bi­
skajska pod dowództwem Barriela — razem 60,000 lu­
dzi. Cała przeto siła armii północnój wynosi w pie­
chocie 125,000 wojska, a z kawaleryą, artyleryą, in- 
żynieryą, trenami, oddziałami administracyjnemi około 
150,000 żołnierzy.

W garnizonach w większych miastach, fortecach, 
niemniój na straży kolei żelaznych, dróg, mostów, wą­
wozów stoi około 40 batalionów — 75,000 wojska osta­
tniego po większój części zaciągu. Tym sposobem znaj­
duje się pod bronią 200,000 wojska przeznaczonego 
wyłącznie na zgniecenie powstania karlistowskiego. 
Odczekać należy, jak ta przeważna siła wywiąże się z 
swego zadania.

WŁOCHY.
# Rieyin, 19 grudnia. Izba deputowanych, 

przyjąwszy po krótkich rozprawach budżetowych etat 
ministerstwa robót publicznych, odroczyła się do 20go 
stycznia p. r. W czasie rozpraw oświadczył przewo­
dniczący w konaisyi budżetowój, Maurigonato, iż nie- 
możebnóm jest przystępować bez należytego przygoto­
wania do tak trudnój kwestyi, jaką jest bezwątpienia 
uregulowanie rzeki Tybru, wkrótce jednak przedłożone 
będzie Izbie odpowiednie sprawozdanie.

Do Rzymu przybył austryacko-węgierski pełno­
mocnik, radzca ministeryalny Schwegel, dla zawarcia 
nowego traktatu handlowego z Włochami.

RUMUNIA.
w Bukareszt, 18 grudnia. Senat rumuński 

uchwalił w odpowiedzi na mowę tronową adres i do­
ręczył go za pośrednictwem osobnój deputacyi księciu 
Karolowi. W adresie tym znajduje się także ustęp 
następujący: „W obec wypadków, rozgrywających się 
w krajach po tamtej stronie Dunaju, ma kraj silną 
wolę wytrwania na swóm neutralnóm stanowisku, prze­
prowadzenia w pokoju dzieła organizacyi i uzupełnie­
nia swych środków obronnych. Senat jest tego nie­
złomnego przekonania, że rząd W. K. Mości będzie 
umiał w każdym razie utrzymać się na stanowisku od- 
powiadającóm najlepiej ogólnym interesom Rumunii.“

Książę Karol odpowiedział deputacyi, co nastę­
puje:

„Z zadowoleniem przyjmuję do wiadomośoi, iż go­
dzicie się na politykę moje*« rządu, przyjętą w obee 
wypadków po tamtój stronie Dunaju. Wszyscy pra­
gniemy organizacyi kraju na wewnątrz, a silni w na­
szych środkach obronnych i stojąc pod zasłoną mo­
carstw gwarantujących, możem z pełną ufnością w przy­
szłość spoglądać.“

OŚWIATA LUDOWA.
Do kasy Towarzystwa oświaty złożył:

mi byli wiernymi druchami do ostatka. A więc na 
pierwszym planie Lemming. Niech używa wolności. 
Człowiek musi coś robić dla przyjaciół. I o panu, 
kochany Andjaldy, nie zapomniałem.

— O mnie? przerwał sekretarz i przygryzł spo­
dnią wargę.

— Tak, tak, o tobie. Z powodu, iż odtąd skła­
dana wszystkie moje urzędy, pan jako sekretarz jesteś 
mi zbytecznym.

—- Rzeczywiście?
— Zbrzydła mi służba publiczna! wtrącił Har- 

ter — któremu się zdawało — że Andjaldy powąt­
piewa o rzeczywistości jego postanowienia. A gdyby 
mi rzucono pod nogi wszystkie skarby świata i ka­
zano z niemi urząd piastować, powiedziałbym: nie. 
Niegodne, niewdzięczne postępowanie rządu oburza 
mię. Ale dajmy temu pokój. Mówmy raczój o tych, 
których przyszłość z powodu mego upadku zagrożona. 
Do tych i pan należysz. Poleciłem cię wiedeńskiój 
kancelaryi nadwornój. Ze otrzymasz dekret, żadnćj 
nie ulega wątpliwości.

— O, panie radzeol przerwał Andjaldy.
— Nie dziękuj. Nie lubię tego. Otarłem się co 

dopióro o koła decydujące. Widziałem się z ekscelen- 
cyą. Mogę rzec śmiało, że przyjęto mię wszędzie z o- 
twartemi ramionami. Spotkanie moje z sędzią śled­
czym było raczój poufnym dyskursem niż urzędowóm 
przesłuchaniem. Zadowolono się najzupełniój mojóm 
oświadczeniem, że z notatką Lemminga} o ile mię do­
tyczy, ma się tak najzupełniój, jak to wyjaśnił pod- 
sądny. Skoro władze zażądają zwrotu długu, wypłacę 
gotówką. Rsszta pogadanki z sędzią śledczym odno­

siła się do innych przedmiotów. Mówiłem także wiele 
o panu. Czułem, że polecenie moje waży coś jeszcze. 
Pańska nominacja na sekretarza kancelaryi nadwornój 
jest pewną. Pan i bez tego pragnąłeś dostać się do 
Wiednia.

— Było to przed laty.
— Dawne pańskie marzenia spełnią się. Zazdro­

ścić panu będą karyery. Jedną tylko mam do ciebie 
prośbę. Pan spotkasz się niezawodnie w Wiedniu z 
moim synem, mieszka bowiem obecnie w tóm mieście; 
powiedz mu, iż gotów jestem puścić w niepamięć jego 
zdrożności, dać mu przebaczenie, byle’ tylko nie dawał 
światu zgorszenia i powrócił do domu rodzicielskiego. 
Przemów do jego rozsądku, do serca, bo jak bądź, 
chłopak ten zdaje się nie złe mieć serce.

O ileż to kosztowało Andjaldego, by nie parzehnąć 
głośnym śmiechem w twarz temu komedyantowi, temu 
samolubowi bez serca.

— Jestem niewymownie panu obowiązany za jego 
o mnie pieczołowitość. Gdybyś pan myślał rzeczy­
wiście o pojednaniu się z Eleraerem, dobrzeby było, 
gdybyś o tóm zawiadomił wpierw Velteky’ego.

— Podzielam najzupełniój pańskie zdanie! Prze- 
dewszystkióm należy skręcić kark procesowi, jaki się 
toczy między mną a synem. I w tym razie gotów je­
stem do jak najobszerniejszych ustępstw. Znieś się 
bezzwłocznie z Velteky’em i objaw mu moje inteneye 
pojednawcze.

Andjaldy spełnił zlecenie Hartera. Widział się z 
Velteky’em.

— A, stary lis chciałby się teraz godzić, układać,

nie prawda? Teraz, gdy spadł z wysokości, teraz, gdy 
przepadiy wysokie znajomości i wpływowe koneksye! 
Nie w ciemię mię bito. Ani myślę się układać! Po­
zostańmy na drodze procesowój — kroczmy śmiało do 
przystani egzekucyjnćj. Zobaczymy, który z nas, gdy 
w rękach naszych równe bronie, wyjdzie ręką obronną. 
Czy i teraz stary lis myśli mię wysyłać do Smyrny, 
Kalkuty, Grenlandyi dla wyszukania lichwiarzy i znie­
wolenia ich do zeznań?! Chwała Bogu, że Peszt po­
zbył się jednego wielkiego dudka!

W tym tonie perorował młody adwokat. Cóż 
robićI Świat zwykł za piękne płacić nadobnem.

Andjaldy, zawiadomiwszy Hartera o niepomyślnym 
skutku poruczonój mu misy i, oświadczył zarazem, j że 
dotąd nie opuści swego pryncypała, aź sprawa z /Lem- 
mingiem i Elemerem nie stanie na czysto. Nim to 
jednak nastąpi, raczy pan Harter przyjąć skromne jego 
usługi.

Harter z radością przyjął tę propozycją, już dla 
tego samego, że Andjaldy wtajemniczonym był w spra­
wy jego finansowe, których rozwikłanie zręcznój wy­
magało ręki. Między innemi należało się postarać 
bezzwłocznie o 5000 dukatów; zawezwanie do zwrotu 
tój kwoty mogło każdój nastąpić chwili, a tu kasa 
Hartera w opłakanym stanie; zresztą usuwając się z 
widowni publicznćj, trzeba było zdać rachunki z ró­
żnych pieniędzy, wyrównać zaległości, słowem wyjść 
na czysto, a w takich razach usługi takiego Andjalde­
go są nieocenionemi.

Najgorsza, że Elemera nigdzie nie można było 
wyszukać. Raz widziano go w Wiedniu, to znowu 
bawił w Anglii, w jakieh interesaoh —- nikt nie wie­

dział. Czyżby miał być łącznikiem między krajem a 
emigracyą, lub tóż trudnił się sprowadzaniem machin 
rolniczych? Nie było nikogo, coby w tój mierze mógł 
pewne podać wskazówki a przynajmniój nie mogli ich 
dać stroskanemu ojcu ani Andjaldy i Velteky.

Harter bolał coraz bardzićj nad przeszkodami unie­
możliw iająęenai mu pojednanie się z ukochanćm dzie­
ckiem. 'Serce jego ójcowskie szarpały pełne goryczy 
w yrzuty1 i , /

Lemming tymczasem parzył się w łaźni, do któ­
rój go srogie wtrąciły Eumenidy. Niezawodnie wyci­
skają z niego ostatni grosz, który jako materia peccans 
krążył w żyłach jego interesu!

Nim zaś Lemminga rozstrzygnie się sprawa, nie 
może Harter ani myśleć o osobistem spotkaniu się z Mal- 
winą. Tak tedy między dziś a jutrem mimo że Har­
ter widział się juź blizkim celu, niezmierna rozściela 
się przepaść!

Cóżby świat na to powiedział? Czyżby to nie 
było spoliczkowaniem opimi publicznej, gdyby małżon­
ka uwięzionego i to najniewinniój bankiera skorzystała 
z sposobności, aby się z nim rozwieźć i poślubić inne­
go? Na coś podobnego oburzyłaby się nawet moral­
ność dzikich Indyan.

Harter przeto musi przedewszystkióm odczekać u- 
wolnienia Lemminga. Nie dłużej. Tak przynajmniój 
roił sobie. Jasnóm jest dalój, że pojednanie z Eleme­
rem nie jest przecie istotnym warunkiem kapitulacyi. 
Wystarczy przyrzeczenie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Poznań, 21 grudnia 1875.
Bolesław Poniński.

ZBIORY
Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

(Poznań, Młyńska ulica 35.)

Nieustająca szlachetna ofiarność wzbogaciła zbiory nasz® 
w .statnich kilku tygodniach następującemi darami:

Fan Józef Zapałowski: szóstak gdański Augusta III 
z roku 1763.

Ei. Januszewski, administrator parafii żnińskićj: sześć 
pięknych dzbanków, kilka garczków osobliwego kształtu i mnó­
stwo ziomków naczyń ozdobnych, znaleź. w łożysku Gąsawki 
pod Żninem; złomki urn znalnź. w Rydlewie i dwa zęby z te-
goz miejsca.

Pani Wanda Smitkowaka z Inowrocławia:

— * Z lasów księcia Czartoryskiego pod Jutrosinem 
sprzedano znów 200 morgów za cenę mniej więoćj 230 talarów 
za mórg kupcowi Friedenthal z Wrocławia. Wedle kontraktu 
musi sprzedana parcela lasu w trzeoh latach być ściętą.

— * W mieście Buku było w dniu 1 bm. 269Ś mieszkań­
ców, z tych 1225 płci męzkićj a 1427 płci żeńskiej. Ponieważ 
w r. 1871 Buk liczył 2683 mieszkańców, przeto ma ich obecnie 
tylko 15 więcej.

— * Na odbytem dnia 18 bm. posiedzeniu reprezentan­
tów miasta Wschowy odrzuoono wniosek ozlonka magistratu p. 
Fr. Herzog, aby na grobie, pochodząoym jeszcze z wojen szwedz­
kich 1796 r. postawiono kamień pamiątkowy. Wiadomo, że d. 
13 lutego 1706 roku stoczyli pod Wschową pomiędzy wsiami 
Osowąsienią a Dębowąłęką, połączeni pod rozkazami jenerałów 
Sohulsnburga i Wostrowskiego Bosyanie i Sasi w sile 19,000 
żołnierzy bitwę z Szwedami, w Bile 10,000 żołnierzy pod do­
wództwem jen. Rensohilda i że pierwsi zupełną ponieśli klęskę. 
Bitwa cała trwała tylko od połuduia do 3 godziny; Rosyanie 
stracili w nići 6000 :w zabitych a 7000 żołnierzy z 30 arma­
tami zabrali Szwedzi do niewoli, którzy mieli tylko 1500 do 
dalszój walki niezdatnych.

— * W Grodzisku na rzecz budowy teatru polskiego da- 
nóm będzie w dniu 2 stycznia r, p. przedstawienie amatorskie, 
które składać się ma z komedyi: Sto za sto, i komedyi p. 
Korzeniowskiego: Okrężne, nadto z mazura i żywych obrazów.

— * Z Wrocławia donoszą nam, iż tamże w dniu wozo- 
rajszym złożył z predykatem „magna cum laude“ egzamen ri- 
gorosum chemik p. Bolesław Dehmel, rodem z Pleszewakie-

wiera: Od redakcyi. — Powstanie, rozwój i leczenie ¡zgniłoś, 
(dok.) — Dr. T. Stanecki: Z meteorologii. — Dr. K. Krasicki: 
Pierwsza podróż młodćj matki. — Ks. Nazarewicz: Z Podola. 
— Prof. Kwiatkowski: Rozwój pszczelniotwa we W. Ks. Po­
znańskie«. — Literatura pszczeliicza. — Ogłoszenia.

ków Jana Kaźm., szóstak koronny Zygm. III z r 
tek i grosz Stanisława Augusta.

C. k. Akademia teohniozna wLwowie: swój program 
na rok 1875/6.

Ks. dr. Kanteoki: swój przekład Menechmów Plauta. — > 
Poznań, 1875.

Pan J. W., oddźwiemy hotelu Europejskiego tu w Pozna- ( 
niu: 4 monety pol. srebr, 1 austryaeką i obrazek malowany na 
drzewie.

Pani kasztelanowa Bielińska z Grójca: szkatułkę heba- , 
nową z pięknćm okuciem, ofiarowaną nisgdyś przez Maryą Le- , 
szczyńską marszałkowi Bielińskiemu, jako tćż oidery tego do­
stojnika orła białego z gwiazdą zł., św. Stanisława z gwiazdą 
srebr., krzyż legii honorowój z czasów Napoleona I i wszystkie 
te ordery w miniaturze.

P. Bożu eh owaki z Frankfurtu nad Menem : szyling ham- 
burgski i Bzeląg Jana Kaźm.

P. Anderscb, właściciel handlu w Poznaniu: dwie tablice 
nagrobkowe z miedzi pozłacanej z napisami i ozdobami niello i 
rytemi tu w Poznaniu, jedna r. 1593, draga z 1605 doskonale za- 
chowane te cenne zabytki. _ ł

P. Fleischer sekretarz Towarzystwa fizykalno-ekonomi- j 
oznego w Królewcu: roczniki t.guż Tow. pod tyt.: „Sohritten j 
d. physikalisch-ökonomischen Gesellschaft zu Königsberg“ z lat i 
1860—75, zbiór całkowity, obejmujący bardzo rozmaite, mnó- I 
stwem obrazów objaśnione rozprawy, mianowioie znamienite ge- } 
ologiczne i archeologiczne. j £

Pp. Krzysztof i Gustaw hr. Cieszkowscy zi Wie- ‘ 
rzenioy: ząb mamuta znaleź. pod PoznaBiem.

P. Adam Boniecki z Warszawy swego wyd. Kronikę ■ 
rodziny Bonieckich. Warszawa, 1875. i

P. dr. Smolka, prof. uniw. Jagiellońsk. swoje dzieło: 
Archiwa w W. Ks. Poznańskióm i Prusach. Kraków, 1875.

Ks. prob. Ziętkiewicz z Poznania: szóstak Jana III z 
r. 1681.

P. Józef Pachórski z Dobieszewa: szóstak Jana So­
bieskiego z r. 1683, pięć szel. miedź. Jana Kaźm., pólgr. Stan. 
Augusta i trzygrajcarówkę austr.-węg. znaleź. w tak zwanych 
górach dobieszewskich.

P. Napoleon Orda z Grodna: bardzo szacowne dzieło 
swoje pod tyt. „Album widoków gubernii grodzieńskiój, wileń- 
skićj, mińskiej itd.“ Widoków 80 przedstawiających miejsca hi­
storyczne z czasów wojen tureckich, tatarskich, krzyżackich i 
kozackich itd. Rysował z natury sam sz. darodawca N. O. a 
lłtografował Maksym. Fajans w Warszawie.

H. Feldmanowski, 
konserwator zbiorów T. P. N.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznan, 22 grudnia.

15 ton pł. Termina bez obrotu. Kwieeień-maj 153 M 
151 M. pł. Cena reguł. 149 M.
Jęczmień loco wielki 109 funt. 148 M. per ton pł.

1 Groch loco średni 158 M. per ton. 
i Okowita loco 44 M., ciężki towar 44 M. 50 fen. pł.

Depesze. Londyn, 20 grudnia. Angielska pszenica 
’ słabo; piękna obca trzyma się, inna łatwićj sprzedajna. Przy- 
' byłe ładunki stale, inne zboża ociężale, nominalnie i bez zmu*
• ny. Tendenoya raczćj zniżkowa. Szwedzki owies raozćj lepićj. 
i Powietrze piękne. .

Amsterdam, 20 grudnia. Pszenica niżćj, 287. złyto m- 
, żćj, 185, 186, 186. Olćj rzepiowy 41, 40£, 38ł- Rzep 416.

(Słeldn berlińska, 21 grudnia.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 175-220 marek wedle

gat żąd.; żółta maroh. ------ mar. p., biała pstra polska — m.
z kolei płacono, — na grudzień i grudzień-styozeń — 
styczeń-luty —, kwiecień-maj 208-209-208^ marek pł.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 162-163 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 154-156 marek z kolei i franoo 
z dworca, — polskie 156|-158— marek z kolei,— krajowe 
159-161 marek franoo z dworca płacono, na grudzień 156-7 
grudzień-styozeń 155J-156£, — styozeń-luty 155-156, na wiosnę 
155-1561 m. płaoonj.

Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 132-180 marek 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w saiejsou 135-180 marek wedle ga­
tunku żądano, — czeski i saski 164-175, rosyjski 148-173, 
pomorski i meklemburgski 164-175, wsohodnio i zaohodmo- 
pruski 150-173 m. z dworca p., na grudz. i grudzień-styozeń 162 
pł., styczeń-luty —, na wiosnę 166 marek ż.

Groch per 1000 kilo do gotowania 181-216 m., ca paszę 
166-180 marek płao.

Rzep per 1000 kilo —-— marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płao. _
Olej rzepiowy per 100 kilo w mięjsou 69.— marek 

bez beczki plac., na grudzień i grudzień-styozeń 69.5-70 sty­
czeń-luty 69.5-70, luty-marzeo —, kwiecień-maj 69.5-70.3 m. pł.

Olćj lniany per 100 kilo w miejsou 58 marek pł.
Olćj skalny per 100 kilo w miejsou 27.5 marek p.
Okowita per 100 litrów w miejscu bez beczki 43.2- m. 

pł., na grudzień i grudzień-styczeń 45.2-5, styozeń-luty 45.4-7 
kwieoień-maj 47.6-48 m. pł.

Berlin, 21 grudnia. Mąkn pszenna nr. 00------
nr. 0 27.60-26.25, nr. 0 i 1 25.75-24.75; rżana nr. 0 23.50-22.26 
nr. 0 i 1 21.50-19.50 m.

(dletda bydgoska, 21 grudnia.
Pszenica: 174-195 m.
Żyto 146-154 m.

i Jęczmień: wielki 147-159, mały 142-151 m.
Groch do gotowania 162—167, na paszę 153—158 m. 
owies: 153-171 m.
Łubin niebieski 106-115 m.
Rzepik zimowy-------- m. Rzep----------m. — wszy­

stko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi etektywnćj.
Okowita: 41.50 m. per 100 litrów a 100 %

Ctlelda wrocławska, 21 grudnia.
Koniozyna ozerwona: słabo;----- poślednia 40-43,

średnia 46-49, piękna 51-53, wysoko piękna 55-57 m.
Koniczyna biała: spok.; — poślednia 43-49, średnia 

63-59, piękna 63-68, wysoko piękna 70-76 marek.
żyto: per 1000 kilo stałej; na grudzień 148.50 grudzień- 

styczeń —(żąd-, styczeń-luty — żądano i płac., kwieoień-maj 
— marek płac, i żąd.

Pszenica: per 1000 kilo 191.—marek żąd., na grudzień- 
styozeń —, kwiecień-maj 196 m. ż. i p. maj-czerwiec — marek 
płacono.

Ję oz mień: per 1000 kilo 144 marek ż.
Owies: per 1000 kiło 165.— płac., na grudz.-styczeń —, 

i kwiecień-maj 159 m. pł. 159.50 ż.
Rzep per 1000 kilo 325 marek ż.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

i marek żąd.
Olćj rzepiowy per 100 kiio wyżćj; w miejsou 70.— 

i m. żąd.; na grudzień i grudzień-styczeń 68, styczeń-luty 66.59 ż., 
i kwiecień-maj 67.50 ż. 67 m. płac.

Okowjita per 100 litrów ,ceny mało zm. w miejscu 41.— m. 
j i., 40.— m. płac., na grudzień i grudzień-styczeń 42.— m. pł., 
i styozeń-luty —, kwiecień-maj 45.— marek żąd. i pł. 
j Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

M. za
żąd

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 22 grudnia.

BAZAR. Panie Niegolewska z Włośeiejewek, Białkowska z 
Chodzie i hrabina Mielżyńska z Iwna, Jaraczewski z Zalesia, 
Świnarski z żoną z Gołsszyna, Hoffmann z Kamieńca, Nie­
golewski z Niegolewa, Trzebiński z Halina, hr. Poniński z 
Dominowa.

LUZIŃS KIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Miączyń- 
ski z Królestwa Pol., Tr.skow z Owinsk, Trzebiński z Bę- 
dzitową, Chosłowski z Ulanowa, Taczanowski Witold z 
Sławo8zewa, pani hr. Dobrzyńska z Łowenoic, Treskow z 
Chludowa, Skrzydlewski z Ocieszyna, Doruchowski z Ple­
szewa, hr. Plater z Proch, Gottheil z Hamburga, Sibermann 
z Drezna.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Laskowski z synem z Ru­
nowa, Danysz z Pniew, Rosiński z Bruszkowa, Mikara z 
Żabikowa, - Grasmann z Szląska, Färber z Starogrodu, panie 
Michalska z córką z Sielca i z Moszczeńskich Breńkowska 
z córką z Brzostowni.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Steinborn z żoną z Prus 
Wschód., Winieoki z Królestwa Pol., Wernioke z Berlina, 
StrubiDg z żoną z Szląska, Bliithen z Królewca, Płaczek z 
Swarzędza, hr. Górzeński z Gembio.

HOTEL PARYZKI. Jankowski z Mosiny, Wojciechowski z żo­
ną z Kórnika, Lichtwald z Bednarów, Moses z Szczeoina. 
pani Golika z bzezodrzykowa, Besser z Swarzędza Szyper­
ski z Lipska, Jeziorski z Warszawy, Chrzanowski z rodź, z 
Ostrowa, dr. Simon i Sikorski z Berlina, Diiahting z Byd­
goszczy, Leppert z Królewca.

*ifi9ąb n^hUnl i go, oddawszy poprzednio fakultetowi napisaną przez siebie roz- 
. 1623, półzło nUebJeJ; di0 Cam p her8aure uad einige ihrer D e-

! rivate.“
i — f Franciszek Trzecieski zmarl d. 15 grad, w wsi swo 
i jćj Boguniowioach w Galicyi. Pomnożyła się liezba mogił a uszczu 
s plił zastęp tyoh ludzi dawnego autoramentu, tych duchów czyn­

nych a sprężystych starćj szkoły, którzy gotowi są służyć oj­
czyźnie zawsze i wszędzie z poświęceniem mienia i zdro-ia.

Ś. p. Franciszek Trzecieski urodził się w roku 1807 i był 
synem Jana i Magdaleny z Wiktorów, wlaścioieli ziemskich w 
obwodzie Jasielskim. Ukończywszy nauki w Lwowie, udał się 
na wyższe studya do Wiednia, gdzie go zastał r. 1831. Fran­
ciszek porzucił niezwłocznie studya i zawód, któremu zamierzał 
się poświęcić a pospieszył na pole walki. Od samego początku 
brał czynny udział w powstaniu, służąc jako oficer w jaździe 
poznańskićj pod wodzą jenerała Kruszewskiego i męztwem i 
poświęceniem dosłużył się złotego krzyża wojskowćj zasługi.
Po upadku powstania pojąwszy za żonę Annę Fihauserównę, 
osiadł w majątku ojczystym w Jasielskićm i zajmował się go­
spodarstwem. Ale ozyuny jego umysł nie poprzestawał na pro­
stych zajęciach rolnika, a serce, bijąoe zawsze silnie dla każdó 
sprawy narodowćj, nie mogło się ograniczyć na szozupłćm kóiku 
najbliższych Bobie i na ciasnym obrębie domowego ogniska. 
Nio mogąc jawnie działać, działał Trzecieski tajemnie, w ukry­
ciu, i w roku 1846 poszedł za to podzielać więzienie z tylu in­
nymi współrodakami. Zaledwie w r. 1848 zmienił się stan rze­
czy i nowe zabłysły nadzieje, spotykamy Trzecieskiego posłem 
na sejmie w Wiedniu i Kromieryżu, gdzie słowem i piórem słu­
żył tćj samćj sprawie, w którćj obronie przed siedmnastu laty 
stawał z orężem w ręku, a przed dwoma laty odpokutowywał 
więzieniem poświęcenie się dla nićj. Gorąoy swój udział w 
ostatniém powstaniu odpokutował również dwuletnićm blizko 
więzieniem. — Gdy znowu zmieniły się ozasy i praca or 
ganiczna weszła aa porządek dzienny, zajął się świętćj pamięcj 
Trzecieski zawiązaniem i zorganizowaniem Towarzystwa wzaje 
mnyeh ubezpieczeń od ognia, a jego energia, połączona z pra 
wdziwie obywatelską ofiarnością, pożądanym uwieńozoną 
stała ^skutkiem. Tak stał on się założycielem jednej z najpo 
żytaezniejszyoh instytucyi krajowych, co uznając współobywa- , 
tels, uczcili go adresem wdzięczności, opatrzonym stu podpi- i 
sami. Wstąpiwszy z zmienionemi okolicznościami znowu na , 
drogę parlamentarnego działania, zabierał Trzecieski miejsce j 
jako poseł w sejmie krajowym, gdzie wierny swoim zasadom, i 
nie krępując się względami żadnego stronnictwa, popierał za- : 
wsze gorąco, eo podług swego przekonania i sumienia poezyty- j 
wał za najlepsze i szedł zawsze z młodzieńczą świeżością urny- i 
słu i bezwzględną niezawisłością za prawdziwym postępem, oboy i 
wszelkim ubocznym, koteryjuym celom. Nie poprzestająo na . 
tćm, (powziął zamiar służenia równocześnie jeszcze krajowi na i 
polu Titeraeko-naukowćm przez rozpowszechnieni© po eenaoh i 
przystępnych dzieł pożytecznych. _ ‘

Nie lękając się wydatków przewyższających nawet jego ( 
środki materyalne, nie dając się zrazić obojętnośoią i zawodami 
wprowadził tćż istotnie w życie „Wydawnictwo dzieł tanich i 
pożytecznych“, które w ciągu kilkuletniego istnienia swego ! 
utrzymywane głównie tylko niezmordowaną czynnością i ofiar- j 
nośćią twórcy swego, obdarzyło literaturę naszą szeregiem dzieł 
poważnych, rzetelnćj wartości naukowćj. Kreśląc te kilka słów i 
nad świeżą mogiłą ś. p. Trzecieskiego ku czci jego pamięci, 
kończymy życzeniem, aby ten wyłom, który śmierć jego zrzą- , 
dziła w szeregu zasłużonych obywateli, nie czekał długo na , 
godnego takiego poprzednika następcę.

— f Michał Pogodin, znany pisarz rosyjski^zmarł w Pe­
tersburgu, jak donosi pry watny telegram N. F. Presse. Michał 
Pogodin urodził się w r. 1800 w Moskwie, gilzie w r. 1833 w 
tamecznym uniwersytecie objął katedrę historyi rosyjskiej Jest 
on autorem wielu dzieł historycznych, nowel i dramatów.

* — W Paryżu w teatrze lirycznym w r. p. ma być 
przedstawioną jedna z oper Moniuszki: Halka lub Hrabina.

— j- Ostatnia z królewskiego domu Stuartów lady 
Ludwika Stuart umarła w ostatnich dniach w Szsocyi, przeżywszy 
lat 100. Długie życie było od wieków właściwością członków 
rodziny Stuartów. Ojciec zmarłćj Ludwiki Stuart, która przyszła 
na świat 20 maroa 1776, żył lat 83, brat zaś, ostatni earl of Tra- 
quair lat 80. Lady Ludwika do ostatnich chwil życia zachowa­
ła czerstwość fizyczną i umysłową.

— * Trzykroć sto tysięcy franków zapłacono sławne­
mu malarzowi francuzkiemu Meissonierowi za obraz przedsta­
wiający ustęp z bitwy pod Friedland. Obraz ten zapłacony z 
tak królewską prawdziwie hojnością jest co do rozmiarów swych 
największym z wszystkich obrazów Meissoniera, którego płótna 
— jak wiadomo — zazwyczaj są bardzo mało, niemal miniatar- 
kowe. Obraz ten znany jest pod tytułem „r. 1807.“ Feletonista 
paryzki w Indép endanee belge, Claretie opowiada, że Meis- 
sonier dawno już marzył o posiadaniu własnego domu, teraz 
więc będzie mógł spełnić swoje życzenie. Słynny komedyopi- 
sarz Scribe z tantyem teatralnych zbudował sobie śliczną wille 
z napisem: „Le théâtre a payé cet asil obampetre“, na przyszły 
zaś pałac proponują Meissonierowi dumny napis: „Mon seul 
pinceau a bâti ce palais!“ Meissonier praoował baruzo długo 
i troskliwie nad swoim obrazem, ale zawsze cena, jaką mu za­
płacono jest niesłychanie wielką nawet w dziejach malarstwa 
francuzkiego, a w porównaniu z tą wspaniałą kwotą Dscamps 
lub Delacroix płaceni byli, jak szewcy. Nasz Matejko i Makart 
którzy stósunkowo także bardzo wysokie zyskują honorarya, 
malują w obeo tego za darmo. Meissonier oddał scenę z bitwy 
friedlandzkićj z wiernością i ścisłością przesadną. Obraz już 
prawie był skończony, kiedy jakiś stary weteran zwrócił jego 
uwagę, że w r. 1807 piechota nie miała mundurów tćj barwy, 
jak na obrazie; Meissonier zmazał uniformy i namalował po 
raz drugi, ale nowy kolor nie stal w harmonii z całym kolory­
tem obrazu. Artysta musiał więc da ca po przemalowywać swoje 
płótno.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 23 grudnia W l- 
ktoryi panny; w kalendarzu słowiańskim Sławomiry.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 12, zachód o godzinie 
3 minut 47.

Dnia 23 grudnia 1287 odparcie Tatarów z pod Krakowa. 
— 1568 zjazd na sejm zjednoozenia do Lublina. — 1653 Jan 
Sobieski przybywa po kampanii do Krakowa.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
* Bydło. Berlii, 20 grudnia. Na sprzedaż wystawiono:
2431 sztuk bydła rogatego, 8869 szt. nierogacizny, 1720 

szt. oieląt i 5771 szt. skopów.
Lubo znajdujemy się w tygodniu przed Bożćm Narodze­

niem, rozwinął się jako tako lepszy interes tylko przy cielętach . 
podczas kiedy inne gatunki bydła przy powolnćj sprzedaży tył- , 
ko ceny zeszłego tygodnia utrzymać zdołały. Za b y d ł o r o- i 
gate przednio płacono 56-68, za średnie i poślednie zaledwo . 
42-46 i 33-36 Jlp per 100 funtów wagi mięsa. — Ni er o gaci- ■ 
zny pozostały rówież reszty a takowa trzymała się na wysoko- 5 
śoi 50-58 JLp per 100 tuntów wagi mięsa. Za cielęta płaco­
no chociaż dowóz ich był prawie o połowę większym niż zwy­
kle. dobre średnie ceny. — Cena skopów nie zmieniła się; 
tylko lepszy towar zdołano sprzedać po 20-22 per 45 funt.

Wiadomości giełdowe. /
. 11 .

iSSeM» poznsuMlfcii, 22 grudnia.
Poznali, 22 grudnia. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza: odwilż
Żyto: nieco stalćj
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano----- ctr. ■

grudzień 151.—, grudzień-styozeń 151.—, styczeń-luty 152.—, 
luty-marzec 153—, marzec-kwiecień 153.—, na wiosnę 153.— 
kwieoień-maj 154.—, maj-ozerwiec 154.—, czerwiec-lipieo 165—

Okowita: spok.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów ; na 

grud. 42.10—.—, styczeń 42 60-—.—, luty 43.40—.—, marzec
44.20—.—, kwiecień 45.------.—, kwieoień-maj 45.30—.—, maj
45.60—.—, czerwiec 46.40—, lipiec 47.30—.—, sierpień 
48.20.—, wrześ. —.—.

Okowita w miejscu (bez beczki) 40.80—.
(W.) Poznań, 22 grudnia. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0. i 1 15-17. M„ rżana nr. 0 i 1- 11.50-12.50 M. pr 60 kilo.
Żyto; cena wypowiedzialna i regulacyjna 151.— m., na 

grudzień 151, grudzień-styozeń 151, styczeń-luty 152.—, luty- 
marzec 152.50, marzec-kwiecień 153.—, na wiosnę 153.—.

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: oena wypowiedzialna i regulaoyjna 42.— mar.

na grudzień 42.------ .— styczeń 42.60—.—, luty 43.40-—.—,
marzec 44.20, kwiecień 45.--—, maj 45.80, kwiecień-maj 45.30.

Wypowiedziano 25,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 40.60 m.
Foznan, 22 grudnia. Urzędowe sprawozdanie 

giełdowe. Walory: poznańskie 3|% list, zastawne —.— ż., 
4% nowe listy zastawne 93.10 pł., listy rentowe 95.60 żąd., 
akoye banku prowino. 92.20 ż., 5% oblig. prowino. — ż., 5% 
oblig. powiatowe 100.75 ż., 5% oblig. melior. Obry —. żąd., 
4|°/0 oblig. powiat. 97.— żąd., 4°/0 oblig. miejskie II. emisyi — 
płac., 5% oblig. miejskie — płac., pruskie 3£% oblig. długu 
państw —.— ż., 4% poż. państw. — ż., 4^°/0 konsol, pożyczka 
państw. 105.— ż., 3i°/0 pożycz.premiowa 129.15 ż., 5°/0 pożyczka 
związ. półn.-niem. — płac., poi. 5% listy zast. —, poi. 4% listy iikw. 
68.10 ż., akcye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —.— żąd., akcye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akcye kolei maroh.-pozn. 
18.20 ż., rosyjskie banknoty 266.50 p., zagraniczne banknoty—.— 
płao., akoye Tellusa — p., akoye Kwiłeoki, Potocki i Sp. —.— 
pł., akcye banku wsch.-niemieo. —.— żąd., akoye banku wach, 
niem. produkt. — płao.

Per 100 kilogr.

Pszenica biała . .
„ „ nowa
„ żółta stara

nowa . .

przeciw biskupowi- 
zostało obeenie po- 
zarazem walor de-

n „ * Teatr. W dniu wczorajszym na benefis p. Włady­
sława Barącza przedstawiono dwie komedyjki i monodram pt.: 
„Ostatnie ohwile fryzyera.“ W komedyi „Doktor Robin ‘ grał 
rolę tytułową benefieyant a wywiązał się z niój wybornie. — 
Wiadomo, że rola ta przedstawia trudnośoi ze względu na fazy, 
przez jakie grający ją przechodzi. Naprzód starzec, dalej ko- 
chanek a wreszcie pijany. P. Barącz każdą z tych faz oddał 
z wielką prawdą, naturalnością i artyzmem. Mimika, ruch, głos 
były w najzupełniejszej z sobą zgodzie i razem złożyły się 
na utworzenie pięknój, artystycznej całości. Dobrze również 
wywiązali się z swego zadania i inni w tćj komedyi występu­
jący a zwłaszoza p. Adler (Marya). W komedyi „Consilium 
facultatis“ grą swą wyborną p. Doroszyński (Bolbecki) utrzy­
mywał publiczność w nieustającćj wesołości, tak -że nieraz au- 
dytoryum głośnym wybuchało śmiechem. W monodramie „Osta­
tnie chwile fryzyera“, niemającym żadnćj wartości dramatycznej, 
p. Wł. Barącz zadziwiał wszystkich łatwością, z jaką przybie­
rał wprost przeciwne sobie charaktery. Publiczność nieustają- 
cemi oklaskami okrywała grę naszego gościa.

Dziś ostatni występ gościnny p. Barącza. Gra rolę ty­
tułową w głośnym dramacie p. Brachvogla „Narcyz Rameaau.

— * Na zakupno obrazu: Pokój Toruński p. Jaro- 
czyńskiego otrzymaliśmy od p. Dulińskiój z Sławna, marek 
trzy i od Stefcia Żupańskiego marek trzy; razem złożono 
dotąt marek 75.

— * Na pomnik śp dr. Libelta otrzymaliśmy za pośre­
dnictwem p. Bauma od Towarzystwa przemysłowego 
w Wrocławiu marek pietnaśeie.

— * Śledztwo sądowe, rozpoczęte
sufraganowi ks. lic. (Janiszewskiemu, 
dobno ukończonśm, w skutek czego utraci
kret banioyi. ,

— * Na wczorajszem nadzwyczajnem walnem zebra­
niu prowincyonalnego Banku akcyjnego W. Ks. Po­
znańskiego, na którórn reprezentowanych było 531 akcyi z 
103 głosami zgodzono się na zmianę statutów odpowiednio do 
prsepisów nowego prawa bankowego rb. z d. 14 marca i upo­
ważniono radę nadzorczą do rozpoczęcia rokowań z rządem, ra­
dą związkową i urzędem kanclerskim osiem ostatecznego poro­
zumienia co do wszystkich zmian w statutach poczynić się ma­
jących i to bez powtórnego zwołania walnego zebrania.

— * Przy tutejszej miejskiej szkole realnćj miano­
wany został kandydat wyższego stanu nauczycielskiego p. dr. 
Beck nauczycielem zwyczajnym a główny nauczyciel przy szkole 
proteBtanekićj w Rogoźnie pan Reiohelt przeniesiony został 
jako zwyczajny nauozyciel do seminaryum nauczycielskiego w
Koźminie. . . ... ,

— * Z dniem dzisiejszym rozpoczynają się w tutejszych
zakładach naukowych ferye Bożego Nar ojd z e ■ i a, które 
trwać będą do 7 stycznia 1876 r. ...

_* Na odbytem w poniedziałek posiedzeniu repre­
zentantów toczyły się dalsze nad etatem kamelaryjnym za r. 
1876 obrady, który ostatecznie przyjęto z zmianami przez ko- 
misyą proponowanemi. Po odrzuceniu następnie wniosku re­
ktora szkoły obywatelskićj p. Hecbta o dodatek do pensji dla 
nauczyoieli tego zakładu, z którym p. Hecht udał się był do tu- 
tejszój król, regencyi, zgodzone się częścią na podwyższenie 
nensyi niektórych urzędników kasowych częśłią na wyznacze­
nie im gratyfikacji, wybrano dalój do rady gminnój sierót 
próez dotychczasowych 14 członków którymi są pp P. Andersen, 
D. Kantorowicz, Hesselbein, Siebnrg, Mogelin, Mieble, Ferd. 
Hunger, apt. Jagielski, Krause, Kajkowski, A. Kratochwill, 
Morchel, Mondró, Nep. Wojkowski, jeszcze pp. Rakowskiego, 
Elsnera, Neugebaura, H. Weissa, Jerzykiewieza i Maur. Wiktora;

’ - nhna-ich w VII rewirze w------ "*
Fritsch

! ia

na zastępcę zaś przełożonego ubogich w VII rewirze ^w miejsce
p. Keyi/który się ztąd wyprowadził, kupca p. 
tecznie zgodzono się jeszcze na przewyzkę kosztów, mektó yc 
etatem wyznaczonych. Obecnych było na posiedzeniu 2o człon­
ków; magistrat reprezentowali nadburmistrz pan Kohleis, bur­
mistrz p. Herse i radzcy miejscy pp. Annus, Chlebowski, L. 
Jaffé, Kaatz, dr. Loppe, Rump i Stenzel.

— * Karty paszportowe będą w 1876 r. koloru jasno-
arego. * ęrz.vwny na jakje duchowni archidyecezyi poznań­

skiej przez p. Massenbacha skazani zostali, dochodzą obecnie 
do 30,142 tal. 20 sbr. czyli 90,428 marek. . . „

— * Nauczycielom Kurpiszowi w Domborowie i Ba- 
rónowi w Wroniawach pod Wolsztynem przeznaczyła w tych 
dniach tutejsza regeneya po 80 Jif gratyfikacyi za p p 
jeżyka niemieckiego w szkołach tych polskich.

_* W Kruszwicy spaliło się w tych dniach tamtejsze­
mu mieszkańcowi K. dziecko trzechletnie, które matka uda­
wszy się po sprawunkach do miasta, umknęła w izbie w któ­
rćj oprócz dziecka owego nikogo me było. W pob.izkićj wsi 
Ëosmewie spaliło się robotnikowi N. również dziecko już czte­
roletnie. We wsi Czerniaku pod Mogilnem zdarzył się -akiz sam 
przypadek; tam spaliło się pięcioletnie dzieoko komornika.

(+) Środa, 20 grudnia. (Nieostrożność przy paleniu 
węglami. — Teatr amatorski.)

W zeszły piątek zaswędziło się na Hubach Szlachcińskieh 
pod Środą dwoje ludzi; będąc na targu w Środzie kupili wę­
gli kamiennych a napaliwszy w zwyczajnym, do drzewa urzą­
dzonym piecu, po zamienieniu się węgli w zarzewie zamknęli 
pieo i udali się na spoozynek. Na drugi dzień rano znaleziono 
obu bez ducha.

Wczoraj ukazały się afisze zapowiadająoe dwa przedsta­
wienia amatorskie; pierwsze w drugie święto Bożego Narodze­
nia a drugie w Nowy Rok. Na pierwszćm będzie grane „Le- 
którka czyli pustota młodzika“ Jasińskiego — i „Zawierucha“ 
WŁ Koziobrodzkiego; a na drugióm „Wybói“ Jasińskiego — 
„Dwaj dragoni, — śpiew humorystyczny“ — i „Filozof nowo­
żeńcem.“

Przedstawienia te dają amatorowie na cele dobroczynne, 
jak słyszeliśmy, na ubogi dom Sióstr Miłosierdzia; aby więo 
oszczędzić kosztów przy urządzaniu soeny, które są dość znaczne, 
dadzą amatorowie w jednym tygodniu dwa przedstawienia.

Mamy nadzieję, że tak okolica Środy, jak i obywatele 
miejscy mająo na względzie cel tak wznioily i ważny, licznie 
salą zapełnią.

piękny średni pośl. towar
fen. fen. fen.

21 75 20 25 18 25
20 — 18 50 16 25
20 75 19 25 18 25
18 90 17 20 15 90
16 75 15 20 14 20
16 50 14 20 12 40

—• — — —
17 60 15 60 14 80
20 50 19 — 15 90

Żyto 
Jęczmień 

«
Owies 
Groch

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową 
dla ustanawiania cen targowych rzepiu i rzepiku.

Za 100 kiłógr.
Rzep....................
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . .
Lnica....................
Siemię lniane . .

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 22 grudnia 1875 roku.

Towar

piękny, 
mark. fen.

średni.
mark. fen.

pośledni.
mark. fen.

Pszenioy . . szefei po 50 kilo 10 — 9 — 8 20 '
Żyta.................... ..... - • 7 80 7 50 7 30
Jęczmienia ... - • 7 80 7 50 7 10
Owsa........................ - - 8 50 7 80 7 30
Grochu do gotow. ■ — — — — — —

- na paszę • — — — — — —
Rzepiku zimowego ■ - • — — — — — —
Rzepiu zimowego • • - — — — — — —
Rzepiku latowego . — — — — — —
Rzepiu latowego - ■ ■
Tatarki - ■ — — — — — —
Kartofli 1 20 1 10 1 —
Wyki — — — — — — i
Łubinu żółt. 5 50 5 25 5 —

- niebiesk. • 5 — 4 75 4 50
Koniczyny czer, cent, po 50 kilo. — — — — — —
Koniczyny białćj — — —■ — —
Grochu białego ... - - — —' — — — -

nowy

piękny średni pośl. towar.
\ 4-

30 75 29 25 24 75
T - . 29 75 27 75 24 —
3 30 — 28 — 24 25

26 50 25 — 23 —
• • 26 — 25 — 22

Marsa telegraficzne.
(Notowano z dnia 21 grudnia.) 

SZCZECIN, 21 grudnia 1875.
Stan powietrza:
Pszenioa: stale 

na grudzień 196.— 
na kwiecień-maj 207.50

Żyto: stale 
na grudzień 148.— 
na styozeń-lnty 149.— 
na kwiecień-maj 150.

Olćj rzep, stalćj 
na grudzień 65. 
na kwiecień-maj 68.—

BERŁIAI, 21 grudnia 1875. 
Stan powietrza:

Okowita: stale 
w miejscu 42 50 
na grudzień 43.50 
na kwiecień-maj 47.20

Owies.
na grudzień 163. 
na kwiecień-maj 166.

Olćj skalny: 
na grudzień 12.—

Ceny ustanowione przez stowa­
rzyszenie kupieckie.

w mark. i fen. za 50 kilo

T OWA R
piękny średni pośledni

Pszenica................................................ 10 — 9 — 8 20
Żyto..................................................... 7 80 7 50 7 30
Jęczmień............................................ 8 80 7 50 7 10
Owies................................................. 8 50 7 80 7 30
Groch do gotowania........................ — — — — — —
Groch na paszę.................................. — — — — — —
Rzepik zimowy — — — — — —

Rzepik latowy.................................. — — — — — —

Tatarka................................................ — — — — — —
Kartofle ............................................ 1 20 1 10 1 --
Wyka................................................. — — — — — —
Łubin żółty....................................... 5 50 5 25 5 —

„ niebieski.................................. 5 — 4 75 4 50
Koniczyna czerwona........................ — — — — — —

— — — — - i
Grochu białego................................. — — — — —

— (Bartnika postępowego wyszedł z druku nr,

Poznań, dnia 22 grudnia ¡875.
K o ni i s y a t a r g o n a.

Cidansk, 21 grudnia.
Sprawozdanie J. Fajansa.
Powietrze: słaby przymrozek; wiatr południowo-zachodni.
Pszenica loco w nadzwyczaj małćj dziś ilości była do­

wieziona a sprzedano przy miernej ochocie do kupna po nie­
zmienionych cenach wezorajszyoh 115 ton. Płatfono za czerwo­
ną 131/2 tu»t. 192 M., bardzo piękną 129/30 tunt. 197 M., szkli­
stą 127/8, 129 funt. 199 M, 129/30 flint. 200 M., jasną 128 fnt. 
202 M., ja3no-pstrą 130, 132 funt. 204 M., v,ysoko-pstrą szklistą 
129 funt. 205 M. per ton. Tirmina nie handlowane. Kwiecień- 
maj 209 M. żąd. 207 M. pł. Cena regulacyjna 197 M.

Żyto ióoo fc>es zmiany, 118 funt. 148 M., 125 funt. J.55

Pszen. trzyma się 
na grudz. 
na grud.-styczeń 
na kwiecień-maj
Żyto: trzyma się 
w miejsou . 
na grudz. 
na grud.-styczeń 
na kwiecień-maj

Olćj rzep, stalćj 
w miejsou . . 
na grudz. 
na kwiecień-maj
Oków, stale 
w miejscu 
na grud.-styczeń 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwieo

200
200
208

156
156
155

70
70

43
45
47
48

50

50

30

20
40
80
10

Owies: 
na grudzień 
na kwiecień-maj

Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Puzn. rent, listy 
Kolći żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. ako. kred. 
Pożyozka turecka 
7*|, 0|o Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreb. 
Usp. spok.

90
91 
93 
95

527
197
114
71
98

349
21
27
68

266
65

75
19
60

75
75
50

60
25
1C
50
25

Szanownych inserentów upra­
szamy uprzejmie, aby przed It 
z rana nadsyłać zecheieli ogło­
szenia, które tego samego dnia 
umieszczone hyc mają.

Eksp, Dzień. Pozn.
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Dnia 21 o godzinie 9 
z rana zasnął w Bogu po 
długiej i ciężkiej chorobie

Ludwik Niklewicz'
w 78 roku życia. Eks- 
portacya zwłok odbędzie się 
dnia 22 o godzinie 3 po 
południu; nabożeństwo 23 
o godzinie 10 z rana oraz 
spuszczenie zwłok do grobu.

‘ANASY,
mandarynki, 

hvinosrroua, gruszki 
Eiranęuzkfc, rudzenkt 
Sua gałązkach, inägdag'- 
jki w In pin k sac Sa, «1&- 
'ktyle na ga łezkach, figa 
¡i daktyle poleca (5379)

S. Sobesbi
W BAZARZK.

Zapożew publiczny
W sprawie śledczej naprzeciwko wyrobn

Dobre czerwone tyrolskie wino stołowe 
I czysty i niesiałszowany sok winny (42 litr. 15 
I Mar.) wraz z beczką, za przesłaniem należy- 
I tości rozsyła handel owotów ł wina 

5592) TAUBER, Pardellerhof, poczta Meran

CHOROBY GARDŁA GŁOSU 1 UST
a

—,,..Zalecane w słabościach ganiła. clłPs jsce, zapalenłn gardła, zaHrzojitnaceniii w ustach,
I ISFiPPKl «cjtsscyl w gardle 1 gęSiłe ps-acz palenie tytuuiu, zapobiegają dzialanin mer urju- 
WWRSŁSSStl fcaz^odziejfflni, mówcom, profesorom i śpiewakom, albowiem utrzymują siłę organu glosa i zapol 

BSfffer^lSaSłlft ryinwaptece p.ł>etlian,FaubourgSt.Denis, 90; w Poznaniu w aptece d» ffianldewin» i Barcik« 
ROI® i IBnllK Trahexysaskirg®, i we Lwowie w aptece p. Słikolasch i u wszystkich znaczniejszych aptekarzy, którzy u

Deutsche Börsen- und Handels-Zeitung, ¡i
Dawniej: Saling’s Börsenblatt.

loc ooööc

BUTY
dla

Co dopiero wyszedł: (63101
Mały Listownik dla dzieci.

z Uł. J, Chociszewski. Zawiera 55 listów i 67 
najrozmaitszych powinszować. Cena 5 sgr.,

sprawie śledczej naprzeciwko wyrobni­
kowi Janowi Pawłowskiemu z
Sulęcińskich olędrów wyznaczonym został ter­
min do osądzenia tej sprawy przed tutejszymjz przesyłką franko 6 sgr. 
sądem przysięgłych na (6647) K l»l»y
14-go stycznia 18?« r. Majstra Przyjacie]a Ludu (DanieIew8kiego)

zrana o godzinie — tej [5 sgr. z przes. 6 sgr., za 2 tal. 13 cgz.
na który pierwszą żonę oskarżonego, Józefę <1 3«
z Switalaków Pawłowską, której obecne ZiCSZ) IJ (lift 
miejsce pobytu nie wiadomem jest, niniej-z polskiemi obrazkami (Głowacki, Kurpie 
szem się zapozywa. , _ ^Obrona Częstochowy, X. M. Ledóchowski,

'Bitwa pod Grunwaldem, Marcinkowski). Kaź 
dy zeszyt zawiera 6 arkuszy białego papieru, 
Cena za pojedynczy 1.) sgr., tuzin 15 sgr., 
50 sztuk 1 tal. 20 sgr. czyli po 1 sgr. Listy 
jpod adr.:
j J. Chociszewski, Poznań.

$

Koszta z odbycia terminu powstałe powró- 
cone zostaną.

Poznań, 9 grudnia 1875.

Król, sąd powiatowy.
Wydział I,

Wydział dla spraw karnych.

$
$?

Etat
tutejszej Izby handlowćj za 1876 r. 
wyłożony będzie publicznie przez na­
stępny tydzień w lokalu giełdowym, 
co na mocy § 22 prawa z dnia 24 
lutego! 1870 podaje się niniejszćin do; 
wiadomości publicznej. _ (6648) 

Poznań, 22 grudnia 1875.
Izba handlowa.

(6651) Allt(Vł
piątek dnia 24 mb. rano od 9 godz. 

a po południu od 2) sprzedawać będę za za­
płatą w gotówce przy Sap.eżyńskim placu 
Nr. 6 rozmaite meble jako to: szafy, stoły, 
krzesła, kanapy, wielkie i małe zwierciadła 
dywany, firanki, regulator, -zegarki dla dam ij^ęa 
panów, pierścienie, brosze, materye na suknie)^1-* 
i t. d. Ratz, komisarz aukcyjny, ‘ '

Koetrun

czyli koło życia, najpiękniejsza zabawa dla 
dorosłych i dzieci z 12 obrazkami. Jestto 
(sztuczny aparat, w którym obrazili przedsta­
wiają się jak naturalne, np. koń skaczl* pary 
tańczą. Cena 5 marek, małe wydanie 3 marki 
atoli w każdym razie większe wydanie pole­
cenia, godne. 12 obrazków się dodaje bez­
płatnie, prócz tego jest 7 seryi po 12 obraz­
ków (tj. 84 obrazki) do nabycia po i5 sgr. 
za seryą. Proszę się pospieszyć z zamówie­
niami, gdyż później zapisującym nie mogę 
zaręczyć, że dostaną. (6311)

J. Chociszewski, Poznań
Ślusarska ulica 6.

»
*

Deutsche Börsen- und Handels - Zeitung wychodzi w Berlinie codziennie po zamknięciu giełdy 
i obejmuje:

najnowsze polityczne i handlowe telegramy, 
obszerne sprawozdanie dzienne z berlińskiej giełdy, 
ekonomiczno-flnansowo-polityczne artykuły wstępne, 
najnowsze handlowe i giełdowe wiadomości,
najkompletniejszy (Saling’a) kurs giełdy berlińskiej (Cours-Zettei)
komentarz do kursu,
urzędowe listy losowań „Deutscher Reichs Anzeiger,“
wszelkie wiadomości dotyczące towarzystw akcyjnych i asekuracyjnych,
polityczny przegląd,
telefon (nowości z Berlina etc.) 
skrzynkę do listów redakcyi,
doniesienia. ...
Cena prenumeracyjna jest w stosunku do podającego się materyału bardzo nizką i wynosi:

nu O miesiące i marki — fen.
iw miesiące $ marki 70 Pen. 
na 1 miesiąc I markę 35 fen.

Kto ekspedycyi naszćj prześle kwit pocztowy z zapłaconej prenumeraty za I kwartał 1876 roku, od­
biorze wychodzące do 31 grudnia rb. numera, przesłane bezpłatnie i franko bezpośrednio. . (6630)

Redakcya i ekspedycya Deutsche Börsen- und Handels-Zeitun
RKRT TM ) SW'' Beuthstrasse 4 1 
BL44L1N -j q Seydelstrasse 7.

Na nadchodzącą

Ig

panów, dam i dzieci;
rosyjskie

boots
trzewiki

¡domowe i pilśniowe,!
jako tćż parasole wiasnój 
fabryki w największym wyborze 
po przystępnych cenach uA. ApolanFi»

Nowa «1. Nr. 70* [5368F^
►oooooooooooo

Amerykańskie ochraniacze sukien 
nie «i® zniszczenia!!

do ochrony przeciw kurzawie, nieczystościom 
9 Do nabycia w składzie fabrycznym towarow 
ig gumowych^ w Kćtel de Romę. (6314)

i Znajdująca się na (IworCfil
igdw (Lądkach prowl- 
? zoryrznn (6641)

£

Uznane za najdelikatniejsze

WIEC
polsk o-kato 1 i cki w

JŁrzy winiu
odbędzie się w drugie święto 
Bożego Narodzenia o godzinie 
3 po poł. u p. M. Dobro­
wolskiego. (6639)

Porządek dzienny:
1. Zagajenie wiecu.
2. Sprawozdanie posła powiatu 

kościańskiego p. St. Chła­
powskiego z czynności 
Koła polskiego na sejmie 
pruskim.

3. Wnioski.

Kiś

Petroelowe

machiny do gotowania
najnowszej konstrukcyi wraz z nale- 

żącemi do nich naczyniami u
S. J. Auerbacha. 

Cenniki i rysunki przesyłam
na żądanie. ŚRB

Zbiorowych dzieł

Waltera Skott a
pierwsze 11 zeszytów odebrać 
można w biurze Admiliistra-
cyi Dz. Pozn.

Lekcyi 
języka rosyjskiego
udziela kto? — dowiedzieć się można 
w Adm. Dz. Pozn. pod Nr. 6400.

Na życzenie

Braci Schneider,
fabryki machin i lejami żelaza w Między-, 
chodzie, gotów jestem chętnie potwierdzić 
niniejszem publicznie, że zupełnie jestem za-; 
dowoloBy z wybudowanej w przeszłym roku 
przez wzmiankowaną fabrykę machiny paro-i 
wej do gorzelni i z całego zakładu, dla 
czego fabrykę tę do podobnych zakładów ’ 
tylko polecić mogę. (6631)

C. Mengel.
Tur owo p. Pniewami, 13_grudnia 1875

oooTOOOossMsoe?
Z. dniem 3 stycznia r. p. rozpoczynam (5973)

uaiikę kroju paryzfciegil krawiec- 
czyzny tlaMisfesśi.

Nauka ta trwa tylko 6 tygodni. Osoby interesowane raczą się wcześnie 
zgłosić, gdyż tylko do pewnej liczby przyjmuje się.

Ka«ii©wi«2a

Hotel de France.

przy Teehnieum Franhenberg (Saksonia). _ 
Początek kursu nowego »© kwietnia. Prospekty bęzpłatnie przez dyrekcyą Teehnieum.

Szkoła werkmistrzow

I zaopatrzyliśmy magazyn nasz, obok

i mebli wszelkiego rodzaju «
I w artykuły przydatne na __ (6258)g

'podarki.

i M. Czapliński i Sp.
HOTEL WIEDEŃSKI.

Ir
Mslążl&i !i©s>f©we

gs wedle waluty marhwwćj jako tćż wszelkie ¡»oirzetoy fc»ntorowe ra 
¡8 w największym wyborze polecają (6649) (W 283) Ba

Bracia Bemak, Poznań
Fryderykowska ulica 31, naprzeciw nowej poczty.t,

BI CB i« HB W WB-.1. MB —-J»»

Hôtel de Parie
w Poznaniu.

Wysokiej i Szanownej Publiczności mam zaszczyt polecenia się 
jak dawniej, ręcząc za skorą usługę. (6642)

Z poważaniem
Edmund ISrlife

dawniej wdowa Baer.

Cylindry <b przerwania przeciągu po­
wietrza dla okien i drzwi

składające się z cylindrów bawełnianych pociąsniętych lakiem, praktyczne, 
trwałe, tanie są do nabycia tylko w sliladzle fabrycznym towarów 
gunaowycli w Hotelu de Home. (6038)

Uznane za najdelikatniejsze
dyseldorfskie

SYROPY PIINCZOWE
•inim Adama Boeder,
poleca (6378) (H 42993)

J. Bibergeil
w Inowrocławiu.

po 25, 50, 75 fen. aż do 8 Mr. za sztukę 
(Skład M. Kerz’a & Co. w Lipsku

Art. żartobliwe 1 łudzące
Tylko na czas Gwiazdki ,
Każdy bc-z wyjątku znajdzie Coś połączona

do lokomotyw ma
dnia 28 grudnia rb.

przed południem o 11-tćj godzinie 
na miejscu więcej dającemu być 
sprzedana, na co chęć kupna ma­
jących niniejszem się zaprasza.

Z powodu śmierci jest ćo sprz e­
dania z wolnej ręki, na wyższą 
skalę urządzona i dobrze reno­
mowana (6643)

iiłlenili

restawracyą
M aJJ,a:n a_.£aLC tyzk°^Si

dla panówl chłopców z puzder- w mieście gubernialném PîOCRïl
kłem i dokładnym przepisem użycia Królestwie polgkiém> Wiadomość 
po 3 Mr. (olv3y J e

Przez ludzi fachowych ■ o warunkach na miejscu,
uznane i polecone ze względu na tanią 1 OOOOOOOOOOOOO 
cenę dotąd za najlepsze, praktyczne A ,, , , ,, A
najłatwiej używające się. i U i leurs blanches guérit en bien U
gKF" Sprzedaż trwa kilka tylko dni. Do Q peu de temps infailliblement ń 
nabycia w składzie u pana Wilhelma Ne u- a wyr ■Riiffriai’ A
lânder, Rynek 60, narożnik Wrocławskiój v ÆslLLLUlCJL^ y
ulicy, handel towarów krótkich, galantery Q
i szmuklerskich.

Pasy do maszyn
rzemienne i parciane,

Smarownik! i Mancliety, 
Skóry tia uprzą» etc. polecają

Órfewski A Co.
Skład skór (6451)

w Poznaniu, Jeznieka ul. I.
F p F

Tanio!! Tanio!! __
Z powodu przeniesienia i powiększenia 

handlu od Nowego Roku wyprzedaję na 
gwiazdkę po nadzwyczaj tanich cenach

gkoki!!warkocze!!3|
Boki H e. <• f.

i wszelkie wyroby z włosów tylko najnowszego 
żuraalu!! (6652)

'Lsoa Kuczyński
Hôtel du Nord

frysyer i regenerator włosów.

fabryki czekolady i towarów cukrowych<
O. ItasBiKPrn

Ęozn ń, Yucciswsla ulica Nr. 13 w domu p. Batkowskiego 
poleca po dostępnych cenach wielki wybór cukierków na drzewka, jak też rzeczy z 

, likwirami i piaty, najdelikatniejsze paryskie figurki i deserowe ciastka, lu- 
beckie i królewieckie marcepany, kiełbaski marcepanowe, owoce i zabawki, no- 

s rymberskie i toruńskie pierniki, humorystyczne karmelki trząskujące, atrapy i 
bombonierki, orzechy włoskie, jako też francuzkie likiery, araki, owoce, sng. 
biszkopty, czekolady do jedzenia i picia, indyjskie herbaty. (6313)

łg^iOÓOOCjOOOOOOOOOOOOOOOOOg^

Czarne spódnice watowane, W 
Szare żupony,
Spódnice szyrtyngowe i spó­

dnice z powłoką, gorsety, J 
Fartuchy jedwabne i mo-

® rowe itd. itd. \ |
@ poleca po Jafe najtańszy eh 
© cenaeh (6iio>

ts&AwaróAw z aîâte^strëi, ïüdr 
murn I achat»

w kramie przy Wilhelmowskićj ulicy Nr. 18 obok antykwami E. Galbera i naprzeciw 
Hotelu francuzkiego, składających, się z

waz do Rwiatów, czarcR do owoców i deserowych
jako tćż wyboru małych przedmiotów sztuki. Jedyna i najlepsza sposobność do taniego kupna 
eteuanckich pożądanych podarków gwiazdkowych, ślubnych i na imieniny. 16640) ;

J Podpisany ma zaszczyt donieść niniejszem, że w roku bieżącym urządził u-ystawę 
włoskich przedmiotów sztuki, i że sprzedawać będzie po nadzwyczaj tanich cenach en gros < 
& en détail przez krotki tylko czas. Reparacje wykonują się pięknie i jak 

. Sprzedaż rozpo żęła się.
liczne odwiedzanie prosi Jłn«zonj<-<AttilSo CamlM.

y przędą;

M. Büttner
Accoucheuse examinee, Posen a 

a Buttelstr. 21.
^OOOOOOOOOOOOÖ 
U Upławy leczy w krótkim czasie 0 
0 M. Büttner 0 
0 aprobowana akuszerka, Poznań 0 
0 Butelska ul. 21. (6650) Q
OOOOOOOOOOOQO

Przy ¡Wilhelmowskim placu 9
meblowany gieliój

do wynajęcia. Wiadom. bliższe na II. 
piętrze. (6615)

Strzelecka ulica 20
mieszkanie parterowe o 5 pokojach z 
powodu przesiedlenia natychmiast do 
wynajęcia. (6653)

życząca sobie udzielać lekcyi frast- 
cuzkich, znajduje się u pana Dr. 
IŁraiMarkicwieza. (6513)

Nauczycielka
biegła w francuzkićm i niemieckiem, 
muzykalna poszukuje miejsca. Bliższa 
wiadomość w Eksp. Dziennika pod Nr. 
6644. (6644)

ilbsbieiilee

z stósownem wykształceniem znajdzie 
przyjęcie jako uczeń w handlu cygar

m <& bieuAshi |@Wilhelmo w/śk i plac Nr. 2.®
w Poznaniu przy Wilhelmowskićj ul. Nr. 13 (obok król, banku), 

polecają jako stósowne podarki na gwiazdkę:
krawaty czarne i kolorowe, 
kapelusze pilśniowe, składane i cylindry paryskie 
rękawiczki jelonkowe i glansowane
dery i kołdry angielskie oraz S-łnWUCklc 

gatunkach
koszule białe i kolorowe paryzkie 
kołnierzyki, mankiety i negliże męzkie 
parasole angielskie, kalosze rosyjskie 
czapki zimowe, spinki (guziczki) najnowsze, 

artykuły.

w wyborowych

y/śk i

Wełnę do pończoch, 
Estremadurę Max’a Hau- 

schild’a
nici maszynowe 
igły maszynowe, jako też

O wszystkie towary 
© krótkie @
O poleca w najlepszym gatunku po ©
w jak najtańszych ćenach

W
I

portmonetki itp. 
(6366) 

wykończyć się mające iZamówienia na ubiory przed Świętami 
upraszamy jak najspieszniej uskuteczniać.

AU & BIELIŃSKI.

1 S. Żychlińskiego
Poznań, Wilhelmowski plac Nr. 9.

Poszukuje się lekarza.
Czynny prakt. lekarz znajdzie zna­

komitą praktykę w mieście Czernie­
jewie w obwodzie regencyjnym bydgo­
skim. ! Znajomość języka polskiego 
pożądana. Bliższych szczegółów udzieli 
chętnie magistrat tamtejszy. (6360
ŚSSSslffia
Teatr polski i oproizie Potooliepo

W POZNANIU.
W środę dnia 22 grudnia r. b. 

Ostatnie przedstawienie przed Świętami 
Pożegnalny występ Barącza

G.BevïMM ISarcyz Hameau
W .. . O ' knmpdva w 5 aktach z niemieckiego.

Wilhelmowski plac Nr. 2.
, komedya w 5 aktach z niemieckiego.
I>ocæ^t©3L o soclHinie T
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